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.  „ł, ; 'N ipdziel. -  P re n u m e ra ta
D z ien n ik  w ychodzi codzien n i*  o p ró c z  Ś w ią t u r o c z y s t y c h ^ ^  jm uj9 się  ta k  w
przy jm u je  się w  W a rsz a w ie  i  u rz ę d a c h  P o c z to w y ch , w  . ^  . h  m ie jsk ich  k a n -  
głów nym  k a n to rz e  D y re k c ji p rz y  u lic y  M io d o w ej J ^ j e  r s r . 4 ;_  k w a r ta ln ie  r s .
to ra c h .— P re n u m e ra ta  w  W arsz a w ie  ro c z n ie  r s r .  , P Drzv im u ie  się . — Z a  ó d n o -
2 ;— m iesięczn ie  k o p . 6 7 .-  - B ez  o d n o s ze n ia  Pr ®“ *̂ g rz « d ach  P o c z to w y ch : ro c z n ie  rs . 
szen ie  do  dom u , d o p ła c a  się m ies ięczn ie  k op - oj n a  te  t y jk o  te rm in a  p rzy jm u je  się
10 ;— p ó łro c zn ie  rs r .  5 ; -k w a r ta ln ie  r s r .  2 k o p ' erow a(: p0  te jż e  cen ie  n a  te  sam a
p re n u m e ra ta ; w g łów nym  zaś  k a n to rz e  “ " / " a  ^ e s i ą c .  

te rm in a , a  n a  in n e  po

Rok 6.

O bw ieszczen ia  p rzy jm u ję  się z a  o p ła tę  od  w ie rs z a  d ru k u : z a  1 -k ro tn e  obw ieszczen ie ; 
t  6* za  2 -k ro tn e  kop . 9; 3 -k ro tn e  k o p . 1 2 .— A r ty k u ły  n a d e s ła n e  do  zam iesz cz a - 
n i a  bez w sk a z a n ia  w a ru n k ó w  ze s tro n y  a u to ra ,  p rz e c h o d z ę  do  zu p e łn eg o  ro z p o rz ą d z ę -  
n ! _  e .k c ii A rty k u ły  n ie p rz y ję te , b ę d ę  z w ra c a n e  ty lk o  n a  o so b is te  ż ę d a n ia  i  z a c h o ­
dź * w ane  b e d ę  3 m iesiące; p rz y ję te , w  ra z ie  p o trz e b y  p o d le g a ją  sk ró c en io m . -  L i s ty  

r im uia  się ty lk o  fran k o w a n e . — A r ty k u ły  i  o g ło sze n ia  n a d sy ła n e  d o  z am ieszczen ia . 
f l n n i  sam ego  d n ia , pow in n y  b y ć  d o s taw ia n e  do  R e d a k c ji  p rz e d  g o d z in ę  9 z r a n a .— R e -  
y 7, ■ o tw a r ta  je s t d la  o sób  m a jący ch  in te re s a , c o d z ien n ie , o p ró c z  d n i św ią teczn y ch *  
>U J od  g o d z in y  12 d o  1 p o  p o łu d n iu .
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Dziennik W arszawski w  czwartym kwartale 
wychodzić będzie, w edług tego  samego pro­
gramu, i w  takich samych warunaach, jak 
w kwartale trzecim.

Prenum erata m iejscowa zostaje na kwartał 
IY -ty  taż sama co w kwartale poprzednim, a 
mianowicie:

bez rozsyłania:

na r o k .......................rs. ®
6  m ie s ię c y  • „ 4  —
3  m ie s ią c e  . „ 2  —
i  m ie s ią c  » — K

Za odsyłanie do domu, dopłaca się m ie­
sięcznie kopiejek 5.

Prenum erata prowincjonalna przyjm owa­
ną będzie ty lko w Warszawskiej Ekspedycji 
Gazet, w K antorze G łów nym  Dyrekcji obu 
Dzienników  w Warszawie, przy ulicy M iodo­
wej Nr. 487, oraz na prowincji we wszystkich  
Urzędach Pocztow ych (Kantorach) w  guber- 
njach K rólestw a P olsk iego  r o c z n a ,  p ó ł r o ­
c z n a  i k w a r t a l n a ;  w ynosi ona:

na. ro k  . . .  rs. KO
6  m ie s ię c y  . „ 5

„ 3  m ie s ią c e  „ 2 fc- 5 0 .

W kantorze głów nym  Dyrekcji obu Dzień 
ników , obok powyżej wym ienionych term i­
nów, przyjmuje się prenumerata i na jeden 
miesiąc po cenie rs. 1 k. 17 , na dwa miesiące 
rs. 1  k. 8 4 ,— a to z powodu zniesienia przez 
Zarząd pocztowy w r. h. przesyłki pod opas­

kami.
Pp. Prenumeratorowie zamiejscowi pragnący 

prenumerować Dziennik w  Kantorze Głównym 
Dyrekcji, raczą nadsyłać w szelką prenumeratę 
na termin żądany wprost do Dyrekcji franco , 

z wyraźnem wypisaniem adresu.
O strzegam y pp- prenumeratorów zam iej­

scowych że jeżeli pragną nie doznać przerwy 
w otrzymaniu Dziennika, powinni o ile można 
najwcześniej dopełnić przesyłki pieniędzy.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI. 
Tydzień targowy, i t. d.

Nowe dzieła.

D ZIAŁ  URZĘDOW Y

W arszaw a, 
dnia 2 3  W rześn ia  (5  P a źd zier .)

Nominacja.— Przez Najwyższy rozkaz w wydziale woj­
skowym, z dnia 10 września, kapitan 13-go pułku ery- 
wańskiego lejb-grenadjerskiego Teriew, mianowany został 
fligel-adjutantem Jego Cesarskiej Mości. (Bus. Inw.)

S P I S  R Z E C Z Y .
D ZIA Ł U R Z Ę D O W Y . — N om inacje. — M agistra t m. 

Warszawy.
D Z IA Ł  N IE U R Z Ę D O W Y . — W a r s z a w a . f—  P rz e ­

gląd polityczny. — Telegram y. W iadom ości te le ­
graficzne. —  Loterja fantowa. — Tydzień giełdowy. —
Stowarzyszenie spożywcze „M erkury” . — H andel zbozem; 
wiadomości gospodarskie; dobrobyt włościan. —  Ja rm ark  
w Łęcznie. — Ceny zboża —  K urj e rek . —  K u rsa  m o n e ty — 
P o by t N ajdosto jn iejszych Osób w M oskw ie.—  Podroż N a j­
dostojniejszych O sób. B ank  państw a. - S p r a w a  kolei że­
laznych -  K oncesja. —  O desa, jak o  m iasto g u b e rn ja l- 
ne. —  U rodzaje. —  P ro je k t ustawy — Szczególne m ał­
żeństw o. — Korespondencje Dziennika, War­
szawskiego; z K rakow a i P a ry ż a .—  Prusy i Niem­
cy. Mowa tronow a saska. — Francja . Ciało praw o­
dawcze. — M argrab iade B onneville.. —  Turcja i Z ie ­
mie s ł o w i a ń s k i e .  Zajście z w ice-królem  E g ip tu . — 
Hiszpanja. W ypadki w H iszpan ji. — Belgja. Książę 
rum uński. — Kronika Sądowa (W ęg ie r zam ordowany).

FEJLETON. — Niewolnicy paryzcy: (c. d.)

M agistrat M iasta W arszawy. — W ponowieniu czy­
nionych poprzednio obwieszczeń, Magistrat podaje do wia­
domości powszechnej, że osoby wnoszące z jakiegokolwiek 
tytułu należności do Urzędów Komisarzy Administracyjnych, 
jako to: z domów pozostających w sekwestrze, lub z takich 
w których zaległości rozłożone zostały na raty, jak niemniej 
wszelkiego rodzaju podatki drógą egzekucji ściągane, któ- 
reby wprost do kas właściwych nie były uiszczone, winne 
składać takowe do rąk Komisarzy Administracyjnych jako- 
jedynie do tego upoważnionych, a którzy z odbioru wpły­
wów, obowiązani są wydawać im kwity z kwitarjuszy w jakie 
na ten cel przez Magistrat są zaopatrzeni.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY

W arszaw a,
2 3  W rześn ia  |5  P aźd ziern ik a*.

Wiadomości dzisiejszej poczty są bardzo 
ubogie w fakta polityczne. Niektóre dzienni­
ki zapewniają, że w skutku narad lorda Cla- 
rendona z różnymi dyplomatami europejski­
mi i podróży p. Beusta, jeżeli już nie nastąpi­
ło, to przynajmniej zostało przygotowane po­
jednanie Austrji z Prusam i i porozumienie po­
między Prusam i a Francją, na podstawie

n i e w o l n i c y  p a r y z c y
przez Emila Cabonau.

CZĘŚĆ DRUGA.
TA JEM N IC A  RO D ZIN Y  DE CHAMPDGCE. 

XX IV .
(Patrz Nr. od 219 z r. z..do 209).

Więc sądzisz, że twoje weksle znajdują się 
istotnie w Sainte-Etienne?

— Rozumie się!
Ta naiwność dziecięca w młodym człowieku juz 

tak zepsutym, zadziwiła Andrzeja—wzruszył ramio­
nami i rzekł patrząc na zegarek:

— Już trzecia godzina—mam więc jeszcze tylko 
kwandrans czasu dla pana... słuchaj więc pilnie te­
go co ci powiedzieć pragnę, gdyż położeme pań­
skie jest bardzo groźne... ; • • ,

— Słucham! słucham cię, mój mentorze—mow od­
ważnie:

— Przypominasz pan sobie że Van Klopen od­
mówił ci nie dawno kredytu na swoje wyroby i że 
to właśnie znagliło pana do wystawienia weksli 
Yerminettowi?

— Tak jest w istocie...
 A więc, jak sobie to wytłomaczysz że ten sam

człow iek , który w  poniedziałek odm ów ił ci kredy­
tu jako niew ypłacalnem u... zaraz nazajutrz przyjął 
twoje w eksle za dobre i p osła ł je  swoim  dostaw-

„9com:n i ;
U w aga  Andrzeja była tak jasną że G aston zo­

stał nią uderzony'—  Zdawało się że dopiero w  tej 
chw ili jakieś św iatło zabłysło w  je g o  um yśle. _

 D o  pioruna! zaw ołał zaniepokojony w idocz­
n ie— nie zastanawiałem  się nad tern... D opraw dy, 
to głupio! C zyliżby ci ludzie chcieli mi wypłatać 
figla?., lecz jakiego?..

— Zdaje się, kochany panie, że Verminet i Van 
Klopen chcą pana nauczyć „śpiewać*.

— Co? mnie p r z y m u s i ć  „śpiewać” zawołał zde- 
chlaczek. Oho! znam się ja  na tem! Nie z takierni 
miałem do czynienia...

Andrzej wzruszył ramionami i rzekł:
— Powiedz mi pan jednakże, co odpowiesz Yer- 

minetowi j eżeli w terminie tych weksli odezwie się 
do ciebie w taki np. sposób: „Daj mi pan za te pa­
piery 100,000 franków albo je  zaniosę do pańskie­
go ojca”.

— Odpowiem! Ba, to dobre!.. Odpowiem mu...
— Nic mu nie odpowiesz moj panie *— R raczej 

przekonawszy się wreszcie żeś zrobił głupstwo i 
wpadł w zastawione sidła, zaczniesz błagać Yermi- 
neta ażeby ci sfolgował — I  łotr uczyni to, zwróci 
te weksle w zamian za inne na 100,000 franków, 
które będą płatne w dniu twojej pełnoletności.

Myśl że załapano go tak głupio, że on, modny

kochanek Zory mógł być wystrychnięty na dudka, 
oburzyła Gastona—wykrzyknął więc z gniewem:

— Sto tysięcy policzków! dostanie on raczej ode- 
mnie! Nauczę ja  go... pokażę kto jestem! Wiem, 
że papa rozgniewa się okropnie, zobaczywszy te 
weksle i że, gdyby mnie miał pod ręką, to może bym- 
wyszedł z nadkręconym karkiem — ale jam nie głu­
pi pokazywać się mu na razie, a potem... udobrucha 
się wreszcie i przebaczy. _ . . .

  Sądzę, że ojcu pańskiemu trudniej jeszcze
przyjdzie przebaczyć ci ten... błąd, niż owe przysła­
nie mu doktora na to ażeby się przekonał, jak dłu­
go pociągnie... jednakże zgadzam się, że przebaczy 
ci wreszcie, bo jest ojcem i, bądź co bądź, kocha

'̂al ] Y erm inet pójdzie z kw itkiem ! co, hę?
  Bynajm niej — tylko przekonaw szy się, że pan

nieobawiasz się ojca, zwróci się do pana prokura­
tora cesarskiego.

Gaston stanął nagłe jak wryty i wybełgotał zmię- 

O! o! żartujesz pan sobie... O taką bagatelę do
prokuratora! _

Ta bagatelka, panie Gastome, nazywa się fał­
szerstwem w języku prawnym -  a za fałszerstwo 
wzywają najprzód przed sąd przysięgłych, następnie 
zaś wysyłają do... galer. _

Gaston zbladł okropnie — spojrzał na Anai - J 
wzrokiem przerażonym — nogi zachwiały się p° 
nim.

i
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postanowienia ze strony .Prus. fńe przysta­
nia na wejście k tó re g o k o h ^  z państw połu- 
dniowo-niemieckich d0*> :północno-nie-
mieckiego, i ze strony Francji nie oburzania się 
w razie gdyby Baden zrobił propozycję wej­
ścia do Związku, i pozostawienia wolnego bie­
gu sprawom niemieckim. Gdyby w istocie 
nastąpdń szczere porozumienie pomiędzy wspo- 
mnionemi państwami, pokój Europy zostałby 
utrwalony i możnaby przystąpić do układów 
w celu powszechnego rozbrojenia; dotąd je­
dnak, o układach podobnych jeszcze nie było 
wzmianki.

W brew doniesieniom Patrie, z Berlina za­
pewniają, że hr. Bismarck nie uda się na zimę 
do zaniku Mentone nad zatoką genueńską, i 
obstają przy dawniejszem twierdzeniu, iż kan­
clerz Związku połnocno-niemieckiego, wkrótce 
powróci do Berlina dla objęcia napowrót swych 
obowiązków.

Co do sporu turecko-egipskiego, także sprze­
czne są doniesienia. Correspondance du Eord- 
Est, której wiadomości nie zawsze okazują 
się prawdziwemu, zapewnia, że spór ten jest 
bardziej zagmatwany niż kiedykolwiek, Patrie 
zaś,̂  znana ze swej stronności dla Porty, utrzy­
muje, że dzięki uwagom uczynionym obu stro­
nom interesowanym przez wielkie mocarstwa, 
wszystko pozwala wnosić iż spór turecko-egip- 
s.ki wkrótce zostanie załatwiony.

Z Paryża donoszą, że na sobotniem posie­
dzeniu rady ministerjalnej w Saint-Cloud, o- 
statecznie postanowiono, niezważając na na­
cisk prasy tamtejszej, zwołać ciało prawodaw­
cze w listopadzie, i że dekret oznaczający ter­
min zebrania się izby wkrótce ma być ogło­
szony. Liczba deputowanych, którzy na wnio­
sek p. Keratry, gotowi są stawić się w sali 
ciała prawodawczego d. 14 (26) października 
dla ukonstytuowania izby, jest tak mała, że 
manifestacja ta nie budzi obaw.

W Hiszpanji ciągle jeszcze ukazują się ban­
dy republikańskie, a jedna z nich pod dowódz­
twem Peco, wzięła w Bejar do niewoli prefe­
kta Salamanki, mera z Bejar i jednego radcę 
miejskiego, których zresztą wkrótce uwolnił 
z rąk republikanów oddział ochotników wol­
ności.— Według dzisiejszego naszego telegra­
mu, kortezy miały uchwalić zawieszenie swo­
bód konstytucyjnych.

(22 września). Mowa tronowa przy 
otwarciu sejmu, wynurza ufność 
w połączenie się napow rót z północ­
nym Szlezwigiem; spodziewa się, że  
i ze strony Prus nastąpi odpowie­
dnie zapatrywanie się i spowoduje 
załatwienie, które utrwalićby mo­
gło stosunki przyjazne pomiędzy 
Danją a Prusami.

31 a d r y  t, 4 października (22 wrze­
śnia). Ko * tezy dziś uchw alą zawie­
szenie swobód konstytucyjnych.

( Correspondenz Bureau).

v> iadomośei telegraficzne.
Moskwa, 20 września (2 października). W oz o raj 

przyjechał tu Jego Cesarska W ysokość książę P io tr 
Jerzewicz O ldenburgski, który zabawi w Mos­
kwie do 24 września (6 października). — Owady, 
które ukazały się w powiecie moskiewskim, zni­
szczyły tamże 15,000 dziesiątym zboża ozimearo. 
( Wiest\) , '  b

Paryż, 2  października (20 września). Cesarz pre- 
zydował dziś na posiedzeniu rady ministrów. Zape­
wniają, że postanowiono zwołać ciało prawodawcze 
w listopadzie i że dekret w tym względzie ogłoszo­
ny zostanie wkrótce. (Cor. Hav. Bul.)

Madryt, 30 (18) 'września. Trzy komisje, zamia­
nowane przez deputowanych unjonistowskich i p ro­
gressist o wskich, postanowiły odroczyć do 3-go paź­
dziernika roztrząśnięcie kwestji dotyczącej wyboru 
monarchy. (Tamże.)

* Berlin, 1 października (19 września). Zaprzecza­
ją  stanowczo i z dobrego źródła wiadomości poda­
nej przez Patrie, podług której p. Bismarck miał 
jakoby udać się wkrótce do Mentony. (Tamże.)

T e l e g r a m y
D ziennik a  W ar szaw sk ieg o .

K o p ę n h a g  a , 4 października
— Do galer... wyjąkał... O! do tego nie przyjdzie 

chociaż Anatol twierdzi że tam nie jest tak źle 
zwłaszcza gdy ktoś m a protekcję... Ale do djabła’ 
mc z tego nie będzie!

Zamyślił się przez chwilę a potem z silnem wzru­
szeniem rzekł:

Ani „śpiewać nie będę, ani na galery nie pój­
dę ...Jeże li mnie zaskarżą do prokuratora, zrobię 
jak  Carlex... Ach! to będzie wyborne... Zaproszę 
wszystkich przyjaciół i dam im suty obiad a przy 
kawie, na deser, palnę sobie w łeb z pistoletu. W y­
obraź pan sobie tylko, głupie miny zaproszonych 
biesiadników... A jak i to będzie rozgłos!., co za sła­
wa dla restauracji Brebant’a. W szystkie damy pó­
źniej, każą sobie nakrywać do kolacji w tym samym 
Sa mecie. Tak zrobię... mój panie... a jeszcze w
c in ? eili ’ Przy  mnie list napisany nader dow-

pme, który wydrukują w gazetach!

nieGnom^ mÓwi.ł t0 wssT stko gł°sem krzykliwym, 
hie noww!.0 Jest na bulwarach i że zwraca na sie- 
o-nietv Twill!™" uwa§?‘ Prowadzony a raczej cią-
k iem -zdaw ało  8PięZ-e °  WS, ^ St*
uśpione do.»d nagi C » S S y .  y j0 g °  ?

-  Stawię dziesięć lu idorów -m ów ił znów dalej, 
ze s ary moj me przezyje takiego ciosu! Biedny oj- 
ciec! zatrułem mu życie, gdy tak łatwo mogłem go u- 
szczęshwic... Gdy raczyłem objadować u nie™ 
me wiedział czem mnie przyjąć... Ach! gdyby się to

( L o t  e r  j  a f a n t o w a ) .  O rezultacie loterj i 
fantowej, która odbyła się w zeszłą sobotę w ogro- 
dzie Saskim,^ na korzyść ubogich i sierot zostają­
cych pod opieką ruskiego towarzystwa dobroczyn­
ności, możemy zakomunikować obecnie następujące 
dane: biletów wejścia sprzedano 6,525; liczba zaś 
biletów na loterję wynosiła 15,000; wpływy przeto 
z tych dwóch rubryk wynosiłyby 4,728 rsr. 75 kop. 
Lecz biletów na loterję sprzedano tylko połowę; 
dla tego to powodu nie wyszła jeszcze główna, wy­
grana. Reszta biletów na loterję zostanie zapewne 
wkrótce sprzedaną.

( T y d z i e ń  g ie łd o w y ) .  I). 20 września (2 paź­
dziernika). N a giełdzie petersburgskiej trudności pienię­
żne pomnożyły się znakomicie, zaliczki na papiery modnej 
mianowicie spekulacji stały się już niemożliwe, a koniecz­
ność zwrotu w nadmiernej proporcji zaciągniętych poźy- 
ćzyk na owe papiery zastawione, lub wymaganie przynaj­
mniej części takowych, pomnożyły ogromnie kłopoty nie- 
oględnych spekulantów, zmuszając ich do forsownych sprze-

dazy w czasie tak krytycznym. Cóż więc dziwnego że się 
się kursa tych papierów pieszczonych w ciągu tygodnia zno­
wu znacznie obniżyły. Pożyczka np. premjowa w oby­
dwóch emisjach straciła dalsze 1 3 7 0, akcje wielkiego to ­
warzystwa dalsze 8 l/P /0, nie mówiąc już o mniej głośnych 
o igacjac 1 t. p., a prawdę powiedziawszy, nie można 
z dzisiejszego położenia rzeczy wnioskować, by obniżenie 
o osz o juz o resu swego, bacząc mianowicie na term i­

nowe dostawy które się do odbioru o tyle coraz żvwiej na­
pierać będą o de się możność obniżenia kursu p ^ e z  brak 
gotowki zwiększa. Z drugiej strony brak trasowań i ro ­
snące zapotrzebowanie remes zagranicznych w niczem się 
me zmieniły; kursa więc walut zagranicznych pozostają cią­
gle jednakowe. Widzimy na giełdzie berlińskiej i w tym 
tygodniu ten sam napływ, to samo przepełnienie w arto­
ściami ruskiemi i tutejszemi jak  w tygodniu poprzednim- 
regulacja terminowa w końcu września przeszła tam wpraw­
dzie dość łagodnie, ale walory nasze znowu się stały ko­
złami ofiarnemi, ulegając świeżemu obniżeniu kursów w 
końcu tygodnia na bilety bankowe i weksle warszawskie po 
U% i na hsty zastawne i weksle petersburgskie po '/  , 

3/s° /o ' na ru»kie akcje wielkiego towarzystwa 4 xJ^°j . a p0_ 
życzki premjowe 8 i 8 '/2° /0 jeszcze wynoszącemu.0 Pod­
wyższenia kursu obligów skarbu o X/H°J0, a listów likwida- 
cyj nych o 3/ t  zbyt mało są znaczące by na poprawę waluty 
wpłynąć zdołały. N a naszej giełdzie usposobienie giełd 
zagranicznych nie pozostało bez wpływu: ruch ogólny nie 
zdołał się wzmódz ani pokrzepić, bo handel nasz i prze­
mysł widocznie maleją, tracąc poparcie dawnych lat, i sto­
sunki pośredniczenia pomiędzy zachodem i środkowemi <m- 
bermami cesarstwa. Intoresa wywozu jesiennego wpraw­
dzie się mnożą i przyspasabiają, ńie obiecują jednakże ko­
rzyści pożądanych i dlatego nielicznie się jeszcze trasowa­
nia własne na giełdzie objawiają; obecność ich wszakże za­
wsze na stan naszej waluty wpływa. Zapotrzebowanie re­
mes zagranicznych chociaż większe niżeli w tygodniu Po­
przednim, było jednakże małe, i tej to po części okoliczno­
ści wraz z pojawieniem się trasowań wywozowych, zdaje się, 
zawdzięczamy obniżenie się kursów niektórych walut ob­
cych, jak  np. weksli pruskich o 2/ , ,  V ',7  (z 1 1 8  20 — 
1 1 7 ,9 0  .1 7 ,0 7  — Z 1 7 , 0 2 londyńskich „
(z 8 ,1 0  na 8, 7 a paryzkich o a/ó'V0 (z 96 i 79 na 96,
3 0). W papierach publicznych tranzakcje były bardzo ograni­
czone; losowanie listów zastawnych pierwszej serji wstrzy­
mywało właścicieli od sprzedaży, listy drugiej serji sku­
tkiem obniżenia ich w Berlinie nie wiele też były poszuki­
wane, jednakże kurs ich poprawił się o drobnostkę w  koń­
cu ty g o d n ia  o 7o ( z 8 9 ,_ 9 S — 8 9 ,  4 8  n a  9 0 ,  1 5 —  8 9 , 6 5 ) .  
L is ty  l ikw idacy jne  więcej jeszcze nieco poszukiwane, po­
prawiły się znaczniej, bo o 1 'J«/v  1 i/I2%  (75 , 7 3 - 7 3 ,
7 na 7 5 — 7 4, 66), mianowicie odkąd i na berlińskiej gieł­
dzie kurs ich znowu się podniósł. Do innych papierów wca­
le się nie brano, z wyjątkiem pewnej sumy pożyczki p re - 
mjowej, której kursa starano się ile możności utrzymać wy­
żej notowań petersburgskich. Niewielkie n nas" były za­
pasy tego papieru, a mniejsza jeszcze wiara w trwałość 
spekulacji z nim, i to nas ochroniło od wielkich strat 
zwłaszcza, że i zasoby nasze nie są potemu by w razie zda­
rzenia mogły je  ponieść bez szwanku. (Gaz. Rand.)

* ( S t o w a r z y s z e n i e  s p o ż y w c z e  „M er- 
k u r y). O sprzedaż furażu dla stowarzyszonych za­
rząd wszedł w umowę ze składem znajdującym się 
przy ulicy Królewskiej w domu Kr. 25, a" to pod 
następnemi w arunkam i: 1) owies, siano i sieczka z

dało cofnąć przeszłość! inaczej bym go oceniał, bie­
dnego starca! Lecz stało się, kości rzucone—cofnąć 
się już nie można... Przykro to wynosić się ze świa­
ta będąc młodym, bogatym, szykownym i... uwiel­
bianym przez Zorę... Ale cóż czynić! Sąd przysię­
głych... galery... O! wolę pistolet... Do djabła mu­
szę przecie pamiętać, że jestem synem uczciwego 
człowieka!
,, Teraz znów Andrzej stanął osłupiały z podziwu 
jak  ow do ktorego przemówiło bydlę prowadzone 
przezeń na legendowej tranzli...

W stręt jaki w nim budził dotąd zdechlaczek u- 
stąpił miejsca współczuciu — spojrzał mu w oczy i 
zapytał:

I  czy zrobisz istotnie tak ja k  mówisz?
Ba! Bywam wprawdzie blagierem często—ale 

w ważnych okolicznościach umiem pokazać chara­
kter... W iem że to będzie przykre przejście... ale... 
me potrwa długo—Nakoniec, tak trzeba!

Gdy to mówił postanowienie rzeczywiste, nieod­
wołalne, błyszczało w jego oczach — Widęcznem 
było że nie blaguje tym razem.

Pochwalam twoję energję, kochany Gastonie, 
rzekł Andrzej lecz nie należy rozpaczać jeszcze... 
Mam nadzieję, tak, mam nadzieję że potrafję zała­
twić tę sprawę... Tylko uprzedzam cię, bądź ostro­
żnym, siedź w kącie i pamiętaj żebyś był zawsze 
gotow w chwili gdy potrzebować cię będę.

— Dobrze, wypełnię to wszystko... lecz mój dro­

gi panie., wypuśćcie Zorę... co ona wam winna, bie­
daczka!

— Uspokój się... zobaczymy się ju tro —na teraz 
musimy rozstać się, gdyż ani jednej chwili do stra­
cenia nie mam.

I  nie czekając na odpowiedź Gastona, malarz od­
dalił się szybko.

Pośpiech Andrzeja był bardzo naturalny, pamię­
tał bowiem że Yerminet powiedział do odchodzą­
cego już margrabiego de Croisenois: „Pójdę do Ma- 
scarota o godzinie czwartej” Otóż, malarz postano­
wił śledzić szanownego dyrektora towarzystwa 
wzajemnych wypłat i przez niego poznać owego 
Mascarota, k to iy  w wyobrażeniu Andrzeja był nie- 
zawodnie jednym z wspólników margrabiego.

Młodzieniec rozstawszy się z Gastonem biegł 
szybko i o wpół do czwartej, już stanął na ulicy św. 
Anny.

Zabezpieczony w ten sposób, uczuł dopiero te­
raz głód okropny.

W  istocie, od rana dotąd nic jeszcze nie jadł 
zgoła.

Obejrzał się do koła i jak  na szczęście, prawie 
naprzeciw bióra „Towarzystwa wzajemnej wypłaty- 
spostrzegł sklep kupca winnego. W  jednej chwili 
Andrzej już był w tym sklepie: kazawszy sobie po­
dać kawał szynki, chleba, i kufel piwa, zapłacił za 

■ nie zaraz, ażeby mógł bez przeszkody oddalić się w 
| każdej chwili. (d. c,
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siana, sprzedawać będą tylko na wagę, to jest na pu- 
dv; 2) sprzedaż uskuteczniać się będzie podług cen­
nika w składzie wywieszonego i przez zarząd za­
twierdzonego; 3) stowarzyszeni kupujący w skła­
dzie i opatrzeni w książeczki udziałowe lub kwity 
tymczasowe otrzymają marki zwrotne ze znakiem 
1). J.; nadto żądającym, kwit sznurowy z wymienie­
niem ilości zakupu i ceny, wydawany będzie; 4) od- 
wózka furażu dopełnianą będzie bezpłatnie, nie w 
mniejszych jednak ilościach jak  30 pudów owsa, 30 
pudów "sieczki, lub 60 pudów siana.

* ( H a n d e l  z b o ż e m .  — W i a d o m o ś c i  g o ­
s p o d a r s k i e .  —- D o b r o b y t  w ł o ś ć  i an)- 0 
dług korespondencji z 6 (18) września r. b. z-i owej e 
ksandji do Kur. Lub., handel zbożowy po długiem u.p 
niu, w ostatnich czasach, cokolwiek ożywi się. vupct 
zbożowi i ich usilnie zajęli się nabywaniem zyta z tegoiocz 
nvch zbiorów, z natychmiastową, a nadalej na pierwsze i me 
miesiąca października dostawą, do śpichrzow tamtejszyc 
lub kazimierskich. Do chwili obecnej wysiano do Warsza­
wy tego zboża korcy 4 ,5 0 0 ; tyłka święta starozakonnych w 
tym czasie przypadające, przeszkodziły dalszym transpor­
tom. Żyto dotychczas na statki ładowane, odznaczało się
pięknością ziarno, ważył bowiem korzec miary warszawskiej 
od 2 3 3 do 2 3 6 funtów, a zatem zawierał wagę wyzszą od 
zwykle na korzec przyjętej, to jest funtów 230. — Zbiory 
zbóż zwykle najpóźniej dojrzewających, jakoto tatarki i pro­
sa, już w zupełności w okolicach tamtejszych ukończono. 
Spodziewać się można, że wszelkiego rodzaju kasze tatar- 
czana i jaglana, tego roku będą nierównie tańsze jak w u- 
płynionym, gdyż urodzaj tatarki i prosa jest bardzo pomyśl­
ny. Potraw w niektórych miejscach jeszcze w zupełności 
nie wysuszono; trwające tam deszcze od 11 z. m., stanęły 
na przeszkodzie, chociaż z drugiej strony sprawiły one wie­
le dobrego. Kopanie kartofli rozpoczęło się tam już na do­
bre; robotnikowi płacą po kop. 2 2 '/2 dziennie. O ile z do­
tychczasowych zbiorów kartofli sądzie można, wy ają one o 
10 do 12 ziarn, i są w ogóle zdrowe, piękne i mączyste, a 
zatem do wyrobu wódki nader korzystne. Ceny je tna-że 
sa dość wysokie; płacą za korzec rs. 1 kop. 5. W ogó e u- 
rodzaie tegoroczne zboża w okolicach nadwiślańskich są 
nrześliczne i swą hojnością zdumiewające. Siewy ozimin, 
n ile stan powietrza i miejscowe dozwalają okoliczności, cią­
gle postępują. -  W okolicach powiatu kozienickiego (gu­
bernia radomska), podług korespondencji do Gaz. IM. z 
m. września, urodzaje tegoroczne są daleko lepsze od ze­
szłorocznych, czego dowodem służą i ceny zboża. Na o- 
statnim jarmarku w Głowaczowie płacono za korzec zyta 
rs. 3 k. 30, jęczmienia rs. 2 k. 55, tatarki rs. 2 k. 25, o- 
wsa rs. 1 k. 50, pszenicy rs. 7 k. 50. W końcu z pra­
wdziwą zaznaczamy przyjemnością wiadomość z tejże gazety 
że byt włościan w powyższym powiecie pod każdym wzglę­
dem się polepsza; zakupili już bowiem przeszło 3 50 włók 
ziemi użytkowej od większych właścicieli, zaprowadzając na 
tejże stosownie do swej potrzeby, gospodarstwa; wybudowa­
li w rozmaitych miejscowościach 3 5 wiatraków swoim kosz­
tem, a domy mieszkalne u nich z zupełnym konfortem są 
budowane. Na dowód tego przytoczyć można Wiczkowice 
pod m. Magnuszewem; wszystkie domy mieszkalne wy. 
glądają tam jak dworki, w każdym jest ułożona podłoga, aco 
większa, u każdego gospodarza znajduje się nie inna tylko 
angieska kuchnia, dla wygody i oszczędności drzewa, które 
kupują. Wszystko to zaś jest wpływem uwłaszczenia i do­
brze zrozumianego przez włościan interesu, który koniecz­
nie z biegiem czasu, przy stosownej edukacji, musi dopro­
wadzić stan włościański do zupełnego poznania godności czło­
wieka.

* (J  a r  m a r  k w Ł ę c z n i e). jDzień. gub. lubel­
ski pisze: Z jarmarków gubernji lubelskiej na szczegól­
ną uwagę zasługują pod względem obrotów pieniężnych i 
ilości przywożonych towarów, jarmarki w m. Łęcznie, w 
powiecie lubartowskim; wszelkie zaś inne są mniej zna­
czne. Jarmarków w m. Łęcznie bywa sześć do roku, ale 
najznaczniejsze z nich są dwa-—w miesiącu maju i sier­
pniu, szczególniej ten ostatni, na który zjeżdżają się -up 
cy z sąsiednich gubernij i z zagranicy. Jarmark ten roz 
poczyna się 20 sierpnia (1 września) i trwa dni dziesięć. 
Główne artykuły tego jarmarku są konie, bydło, utra, 
skóry, ubiory męzkie i damskie, wyroby miedziane, we - 
niane i bawełniane. W  tym roku przypędzono na ja r­
mark wiele koni (miejscowego chowu za 1,200 rs. i ru­
skiego chowu za 6 2,850 rsr.), które po większej części 
zakupiono do Austrji; bydła rogatego było nie wiele z 
powodu chorób w różnych miejscach. Futer przywieziono 
za 79,600 rs., sprzedano za 31,485 rs.; skór przywie­
ziono za 47,216 rs., sprzedano za 13,616 rs.; ubiorów 
męzkich i damskich przywieziono za 13,900 rs., a sprze­
dano za 524 rs.; wyrobów miedzianych przywieziono za 
2,350 rs., sprzedano za 475 rs.; wyrobów wełnianych i 
bawełnianych przywieziono za 7 1,7 00 rs., sprzedano za 
23,000 rs. W  ogólności jarm ark był mierny. Oprócz sta­
łej ludności zjazd na jarm ark osób różnych stanów i cu­
dzoziemców wynosił około 12 tysięcy głów.

* ( C e n y  ż b o ż a). Podług dostarczonych nam wia­
domości z d. 18 (30) września r. b. przez gubernatora kie­

leckiego, ceny zboża w gubernji kieleckiej od 22 sierpnia 
(3 września) do 1 (1 3) września, były następujące: za eze- 
twert żyta płacono pzzecięciowo rs. 6 k. 6 6, owsa rs. 4 k. 
2 1/.,, za pud siana k. 25, słomy k. 21.

* (§4 si v  j t? v  Po jasnych, słonecznych
dniach „babiego lata”, nastały dnie pochmurne-—a 
wczoraj nawet deszcz rzęsisty skropił ulice y porobił 
miejscami kałuże. Rzecz naturalna, iż taki stan au­
ry, pozbawia nas najbogatszych do sprawozdania 
materiałów.

— Wszelako, onegdaj wieczorem, w opuszczonym 
przez trupę p. Modzelewskiego teatrzyku w Kassy- 
no, — zgromadziła się dość znaczna liczba publicz­
ności, na pierwsze przedstawienie sztuk magicznych 
i prestidigatorskich p. K hery amerykanina, o które­
go przybyciu do W arszawy, juź donosiliśmy. Nowy 
czarnoksiężnik naszego realnego wieku, dał dowo­
dy niepospolitej zręczności— szczególniej zaś biegle 
przedstawił głowę mówiącą, choć pozbawioną kor­
pusu, za pomocą, sekretów mechanicznych^ Dobre 
to dla tych, którzy po raz pierwszy oglądają, sztuki 
podobne.—na nas jednak, którym niezręczność po­
przednio widzianych magików, zdemaskowała już 
tajemnicę okrywającą takie głowy mówiące... przed­
stawienie obecne, nie sprawiło wrażenia. /  tern 
wszystkiem zgromadzona publiczność bawiła się do­
brze, a nawet słuchała cierpliwie sążnistych narra- 
cij prestidigatora, choć niepotrzebnych wcale...

—  P o w o l i  W arszawa gotuje się do zimowego se­
zonu: mieszkania odświeżone lub odświeżające się 
jeszcze—wkrótce będą gotowe na przyjęcie gości: 
posiedzenia bezikowe, geryłaszowe i wistowe, juz 
się rozpoczęły—a niebawem też i tańczyć zaczną po 
prywatnych salonikach, by zasłużyć sobie na wypo­
czynek adwentowy.

— Tymczasem jednak, glównem miejscem, kon- 
centrującem publiczność wieczorną, jest teatr do 
którego już teraz, pomimo upału panującego wasali, 
amatorowie przybywają tłumnie. W  ciągu bieżą­
cego tygodnia będziemy mieć „Cyrulika Sewilskie­
go” i „Zbójców” w których ważną rolę Karola Mo- 
ora, przedstawi uczeń Królikowskiego, pan W ar- 
dzyński.

— Jeszcze jeden jarm ark znaczniejszy, zdaje się 
że ostatni w tym roku—przypada w Andrejewie.— 
Jarm ark ten rozpoczął się wczoraj i trwać będzie 
przez ośm dni. Niegdyś mnóstwo koni i... szulerów, 
gromadziło się na tym, dorocznym jarm arku — obe­
cnie jednak, pierwsze za drogie a drudzy... w braku 
naiwnych ofiar, sami pomiędzy sobą zgrywać się 
muszą —- na to nie potrzeba jarmarku!

  Wczoraj podając [wiadomość o lekcjach śpie­
wu chóralnego orfeonistów tutejszych przy instytu­
cie muzycznym, zapomnieliśmy dodać, że _ w ponie­
działki i czwartki o 8-ej wieczorem odbywają się_lck-
cje chórowe męzkie, zaś żeńskie we środę i piątek 
o 6-ej wieczorem. W  niedziele chóry te łączą się 
razem i śpiewają o godzinie 4-ej z południa.

 Ka wieży ratuszowej, rozbieranej co chwila ni­
żej z zasłaniających ją  rusztowań, — obecnie zakła­
dają cyferblaty do zegarów, które 'warszawianom 
o-odziny ich życia: jasne i ciemne, wydzwaniać będą. 
0 _  W czoraj miał odbyć się w Częstochowie za­
powiedziany koncert p. W ł. Lubińskiego.

— P. Kazmierz Raszewski przetłumaczył kotne- 
dję A ugier’a „Filibera” i wydał ją w druku. Zape­
wne ten u t w ó r ,  jeden z lepszych francuzkiego auto­
ra, ukaże się i na scenie tutejszej.

 Z nowości belletrystycznych dodamy jeszcze,
że powieść „Hiflda” przez p. Przyborowskiego, uka­
zała sie na pólkach księgarń tutejszych. — Powieść 
ta napisana bez znajomości świata, bez logicznego 
związku, bez stylu i... bez talentu;—jedyną jej^ w ar­
tością jest nowa jakoby, w tej formie przynajmniej
wyrażona, dążność —• choć nie uwieńczona żadnem 
rozwiązaniem kwestji (żydowskiej). Z tein wszyst­
kiem znać niekiedy że autor H indy ma zdolności i 
że z czasem w y r o b i ć  je może, jeżeli zwłaszcza dziś 
jest jeszcze młodym (jak supponujeniy) człowie­
kiem.

—  W tymże cyrkule, w domu pod N. 24 6 3, służąca Jo ­
zefa Kotowicz, lat 3 2 wieku licząca, w zamiarze pozbawie­
nia siebie życia, powiesiła się na poddaszu tego domu, lecz 
zauważana przez lokatorów, przyprowadzoną została do 
przytomności. Jak  Kotowicz objaśnia, postanowiła ona poz­
bawić się życia, w celu uchronienia się od nieustannie czy­
nionych pokrzywdzeń, jakich doświadczała ze strony swego 
szwagra, Wincentego Raczyńskiego krawca, przy którym 
zamieszkuje. Kotowicz odesłana do szpitala Dzieciątka Je ­
zus i stosowne śledztwo na drodze policyjnej zarządzono.

— W  cyrkule Nowoświetskim, Michał Piłat, stróż domu 
N. 1530, będąc w stanie pijanym, uderzony w twarz przez 
zecera drukarni, nożem zadał ranę: zecerowi, niebezpieczną 
w rękę lewą powyżej łokcia i przerżnął mu nos, żonie jego 
w rękę prawą, Sylwestrowi Zborowskiemu, ślusarzowi, ró­
wnież w rękę i nos, a żonie tego ostatniego w piersi. Przy 
tem zajściu, Piłat, zapewne sam sobie zranił rękę lewą po­
wyżej pięści i poprzerzynał palce. Mężczyźni odesłani zo­
stali do szpitala, a kobiety jako mniej szkodliwie ranne po­
zostają na kuracji w domu. Ścisłe dochodzenie powyższego 
wypadku ze strony policji zarządzono.

—  W  cyrkule Zamkowym w domu pod N. 215/16, An­
tonina Fajfer, pokłóciwszy się z kochankiem swoim Leopol­
dem Średnickimrzeźnikiem, zrzuciła go z balkonu 1-go pię­
tra, skutkiem czego Średnicki uległ złamaniu prawej nogi 
w kostce. Średnicki odesłany do szpitala Dzieciątka Jezus, 
a Fajfer przyaresztowana dla postąpienia z nią podług 
prawa.

— W  domu pod Nr. 139 6, z mieszkania p. Zaborow­
skiego, przez niewiadomego dotąd sprawcę, skradzionym 
został zegarek złoty z takimże łańcuszkiem, wartości rsr. 
13 5. Poszukiwanie zarządzono.

  W  dniu onegdajszym, o godzinie kwadrans na pierw­
szą z południa, na Pradze w domu pod N. 18 2, z niewiado­
mej dotąd przyczyny wynikł pożar, w skutku którego dwa 
stare drewniane spichrze, mieszczące w sobie zboże i mą­
kę, oraz inne zabudowania drewniane—zgorzały, na tylnej 
zaś oficynie należącej do tegoż domu, dla prędszego przy­
tłumienia ognia, dach w połowie został rozebrany. W sąsie­
dnim zaś domu dwu-piętrowym pod N. 181, w którym mie­
ściła się łaźnia starozakonnych, dach i sufit a także zewnę­
trzne zabudowania drewniane, częścią zgorzały, częścią ro­
zebrane zostały. Powyższe zabudowania i spichrze ze zbo­
żem były zaasekurowane. Straty wynikłe z tego pożaru/je­
szcze nieobliczone. Przy gaszeniu pożaru ulegli pokalecze­
niu: Brandmajstrowie straży ogniowej: Rosset w oko prawe 
i Aleksandrowicz w lewą nogę,a także sześciu niższych sto­
pni, z których jeden jako więcej skaleczony, odesłany do 
szpitala, reszta zaś zostaje przy komendzie na kuracji. 
W celu wykrycia przyczyny pożaru, zarządzono ścisłe śledz­
two.

—  W  cyrkule Sobornym, zatrzymano płynące po rzece 
Wiśle, ciało niewiadomego z nazwiska nieżywego chłopca, 
około sześciu lat wieku mającego. O czem sąd zawiadomio­
ny został.

* Kursa monet zagranicznych, w Warszawie.
Za talar wczoraj rs. 1 kop. 19 lj 2 dziś rs. 1 kop. 19 */3. 
Zn. frnnk .. .. — . , 3  3 ,, „ — ,, 3 3.Za frank „ „ .— „ 3 3 „ „ — ,, 3 3.
Za złoty reń. „ „ — „ 6 7 ‘/2 „ „ — „ 6 7>/2.
NB. Wiadomość ta nie.pochodzi z urzędowego źródła 

i może tylko służyć za wskazówkę.

— W dniu po-zaonegdajszym, w szpitalu Dzieciątka J e ­
zus, Stefan Trybulski, wyrobnik, w paroksyzmie gorączki, 
wyskoczył z okna 1-go piętra, nie zrządziwszy sobie znacz­
nego uszkodzenia.

— Dniń zaonegdajszego, w cyrkule Powązkowskim, Piotr 
Korotkow, urlopowany kandydat, pod N. 2 340 zamieszka­
ły, znany z nałogu pijaństwa i złego pożycia z żoną, przy­
był do swego mieszkania z nieszkodliwie poderżniętem gar­
dłem, oświadczając, że ranę tę spowodowali nieznani ludzie, 
którzy napadli na niego w alei w pobliżu cytadeli; zła kon- 
duita Korotkowa nastręcza domniemanie, że on sam sobie 
poderżnął gardło. Korotkow odesłany do ujazdowskiego 
szpitala, a z okazji wypadku tego, przez policję zarządzono 
ścisłe dochodzenie.

* (P o b y  t N a j d o s to  j n i e j  s z y  ch  O s ó b  w M o ­
s k w i e )  . Czytamy w Gońcu Urzędowym: Jego Cesar­
ska Wysokość W ielki Książę Mikołaj Mikołaj e.wicz 
Starszy przyjechał do Moskwy 15 (27) września, 
pociągiem nadzwyczajnym, i udał się niezwłocznie 
na wystawę koni. Zwiedziwszy tę wystawę we 
wszystkich jej szczegółach, Jego Cesarska W yso­
kość brał udział w przyznawaniu nagród, która to 
czynność rozpoczęła się tegoż dnia co do oddziału 
koni do zap rzęgu , i trwała, przy współudziale 
Wielkiego Księcia, prawie do godziny 5-ej po po­
łudniu. Następnego dnia, 16 (28) września, W ielki 
Książę przybył na wystawę przed godziną. 10-ą 
z rana i zabawił prawie do 5-ej po południu, biorąc 
udział w przyznawaniu nagród w oddziałach koni 
czystej krwi i wierzchowych.—Jego Cesarska W y­
sokość Wielki Książę W łodzimierz Aleksandrowicz 
przyjechał do Moskwy 16 (28) września, i około 
godziny 12-ej w południe udał się na wystawę ko­
ni, którą zwiedził we wszystkich jej szczegółach, 
lecz nie pozostał w sali, w której przyznawane są 
nagrody.

* ( P o d r ó ż  N a j d o s t o j n i e j s z y c h  Osób) .  
Gołos donosi, że Jej Cesarska Wysokość W ielka 
Księżna Helena Pawłówna i książę Jerzy meklem- 
burg-strelicki przyjechali z Salzburga do Ischl.

* (B a n k p a ń s t w a ) .  Podług Birż. Wied., 
bilans banku państwa był 15 (27) września daleko 
pomyślniejszy, niż bilans poprzedni. Ustały obe­
cnie coraz bardziej wzrastające do owej daty żąda­
nia z prowincij co do zwrotu pieniędzy, które byty 
jednym z głównych powodów, k t ó r e  zniewoliły bank
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do przedsięwzięcia środków nadzwyczajnych pod 
względem udzielania pożyczek na zastawy. W  ci^- 
gu  ubiegłego tygodnia powiodło się bankowi, nie 
tylko pokryć rachunki z kantorami co do aktywów 
n a  3,1 miljonów rs., lecz nawet zapisać u siebie pa­
sywów za 4,4 mil. rs. W  ten sposób zasoby banku 
co do tej rubryki zwiększyły się o 7,6 mil. rs. 
Oprócz tego rachunki bieżące z władzami rządowe- 
mi wzmogły się o 1,4 mil. rs. (rubryka ta wynosi 
obecnie 30,3 mil. rs.); zwiększyły się także depo- 
zyta procentowe o 0,1 mil. rs. (74,4 mil. rs.), sumy 
przechodnie o 0,5 mil. rs. (6,7 mil. rs.) i procenta 
należne źa depozyta, oraz sumy przeznaczone na 
spłatę kuponów i biletów wylosowanych o 2 mil. rs. 
(22,3 mil. rs.). Po dodaniu tych sum okazuje się, że 
zasoby banku zwiększy się o 11,6 mil. rs. N atural­
nie, że spotęgowane żądania co do zasobów banku 
W gotowiźnie ustały jedynie na prowincji, lecz w 
stolicy trwają jeszcze dotąd, jakkolwiek nie w tak 
wielkich jak  poprzednio rozmiarach. Zwraca na 
siebie uwagę zwłaszcza zwiększenie operacij eskon- 
towych. Nigdy jeszcze od czasu otwarcia banku 
eskontowanie weksli nie dochodziło to tak ogrom­
nych sum. Najwyższa suma wynosiła 6 mil. rs. do 
sierpnia r. b.; w ciągu przeto półtora niespełna mie­
siąca, operacje eskontowe wzrosły przeszło w dwój­
nasób.

* ( S p r a w a  k o l e i  ż e l a z n y c h ) .  Gazeta 
Gołos donosi: W  zeszłym tygodniu nadeszło do ko­
mitetu kaukaz kiego żądanie Jego Cesarskiej W y­
sokości W ielkiego Księcia Michała Mikołaj ewicza 
co do asygnowania z kasy państwa do Jego rozpo­
rządzenia, oprócz udzielonej już sumy w wysokości 
jednego miljona rubli — jeszcze dwóch miljonów 
siedmiuset szesnastu tysięcy (2,716,000) rubli na 
budowę nasypki pod drogę żelazną pomiędzy Poti i 
Tyflisem. Na skutek życzenia Jego Cesarskiej Mo­
ści, w robotach biorą udział żołnierze armji kau- 
kazkiej, i podług zrobionego anszlagu, wiorsta na­
sypki kosztuje 9,530 rubli, która to cena jest nad­
zwyczaj nizka w porównaniu z cenami w gubernjach 
wewnętrznych Rosji. Koszta zaś budowy całej dro­
gi wyniosą pr^ez przybliżenie około szesnastu mi­
ljonów rubli. — Dzień. gub. wołyński podaje pogło­
skę, że projektowana droga żelazna od linji kijow- 
sko-bałckiej na Jelisawetgrad, mieć będzie kieru­
nek pomyślniejszy dla Kijowa i dla właścicieli cu­
krowni, niż kolej, k tórą projektowano przedtem. 
Nowo projektowana droga żelazna pójdzie nie od 
stacji Koziaczyna (koło Berdyczowa), lecz od sta­
cji Fassowa, odlgłej od Kijowa tylko o 63 wior­
sty. Dalej droga ta ma iść na miasteczko Białą C er­
kiew, oraz na miasta Taraszczę i Szpołę. Powiada­
ją , że z Taraszczy projektowana jest nowa odnoga 
drogi żelaznej na Humań do Bałty. W  ten sposób 
gabernja kijowska przecięta będzie drogami żela- 
znemi w rozmaitych kierunkach, tak, iż cukier pro­
dukowany w tej gubernji będzie mógł być posyła­
ny przez Kijów na północ i wschód, pszenica zaś 
będzie mogła być przewożona do portów południo­
wych, jeżeli projekt pomieniony przyjdzie do skut­
ku. Co się zaś tyczy innej, niemniej ważnej dla kra­
ju  naszego drogi żelaznej, mianowicie berdyczow- 
sko-brzeskiej, można żywić nadzieję, że przecho­
dzić ona będzie przez okolice urodzajne gubernji 
wołyńskiej, mianowicie przez powiaty starokonstan- 
tynowski i zasławski, na Ostóg, na lewo od m. Ró­
wnego, do Łucka, oraz dalej w kierunku prostym 
do Brześcia Litewskiego. Koło Równego, linja ta 
połączy się z projektowaną drogą żelazną z Brodów, 
na Radziwiłłów i Dubno. — Korespondent Birże- 
wych Wiest. między innemi pisze: W  ruskich gaze­
tach podniesioną była niedawno kwestja o połącze­
niu wschodniej i północno-wschodniej Rosji z za­
chodnią Europą koleją żelazną przez Petersburg i 
Gauge (w Finlandji). Z tego powodu musimy za­
notować, że od zatoki Gauge może być przeprowa­
dzona przez Finlandję niemniej ważna linja do mo­
rza Białego, i tym sposobem morze Lodowate po­
łączone byłoby z Bałtykiem koleją. Może zarzucą, 
że kolej żelazna w tej miejscowości nie będzie miała 
odbytu. Na odparcie tego zarzutu przytaczamy, że 
dwa lata przedtem, w czasie wiosny, zginęło na 
Białeni morzu w jednym dniu około 200 statków 
zagranicznych. Ten jeden fakt przekonywa, jak  ob­
szerne są stosunki handlowe w kraju, o którym mowa. 
Jeżeli dodać, że proponowana kolej żelazna, prze­
chodzić będzie w Finlandji przez lasy dziewicze i 
w blizkości miejsc obfitujących w kopalnie miedzi, 
które dotąd nie są eksploatowane jedynie dla braku 
komunikacji, nie ulega żadnej wątpliwości, że do­
chód tej kolei będzie bardzo znaczny.

* ( K o n c e s j a ) .  Goniec Urzędowy pisze: Koncesja 
ma założenie i eksploatację linji telegraficznej pod­

wodnej pomiędzy Rosją i Szwecją, Najwyżej za­
twierdzoną została 21-go sierpnia r. b.

* ( O d e s a  j a k o  m i a s t o  g u  be  r  n j a l n  e). 
Z Chersonia piszą do Odes. Wiest., że 30-go sier­
pnia zatwierdzony został projekt przeniesienia 
władz gubernjalnych, a zatem i siedliska zarządu 
gubernji, z Chersonia do Odesy; gubernator cher- 
soński miał już nawet otrzymać urzędowe w tym 
względzie zawiadomienie.

* ( U r o d z a j e ) .  Gon. Urzęd. pisze z gubernji lu ­
belskiej: Przed rozpoczęciem żniwa, w tych miejscowo­
ściach, gdzie nie było gradobicia, spodziewano się obfitych 
zbiorów. N a początku żniwa pogoda była sprzyjająca; ży­
to  i część pszenicy zebrano pomyślnie, skutkiem czego ce­
ny produktów zniżyły się. W krótce potem zaczęły się cią­
głe deszcze, k tóre trwały przeszło dwa tygodnie i prze­
szkadzały zbiorom. Pszenica, częścią złożona w stogi, a 
częścią nie zżęta, zaczęła porastać, jęczmień skoszony w 
niektórych miejscach, poczerniał, groch i gryka także psuć 
się zaczęły. K artofle obrodziły obficie, a w wielu miej­
scach gnić zaczęły; tylko owsy dobrze się utrzymały. Ro­
botnikom od żniwa płacono: pieszemu 3 0— 45 kop. dzien­
nie, a za zwożenie produktów do stodół 1 rs r. 20 kop. do 
1 rsr. 50 kop. dziennie. W  braku robotnika, właściciele 
większych majątków sprowadzali ludzi z innych miejscowo­
ści, natręt z gubernji wołyńskiej. Omłot na próbę wcze­
śnie zebranego zboża był następujący: kopa żyta wydaje od 
4 do 7, kopa pszenicy— od 4 do 5*/2, kopa jęczm ienia— 
od 4 do 9; a kopa owsa— od 5 do 10 czetweryków.

* ( P r o j e k t  u s t a w y ) .  Gołos donosi, że 
wkrótce nadesłaną zostanie do ministerstwa skarbu 
opinja ministerstwa wojny o stanie jezior słonych 
w krajach kozaków. Po odebraniu tej wiadomości, 
sporządzony przez oddzielną komisję projekt nowej 
ustawy o soli, wniesiony będzie na zatwierdzenie 
rady państwa.

• ( S z c z e g ó l n e  m a ł ż e ń s t w o ) .  Podług donie­
sienia gazety Wiest', zawarte zostało w tych dniach w 
Petersburgu szczególne małżeństwo: panna młoda, piękność, 
20 lat wieku, a narzeczony, starzec lat 6 5. Zaraz po ślu­
bie, para ta  rozjechała się w różne strony. Powiadają, że 
starzec wziął 20 tysięcy za to ożenienie się, i nazajutrz 
po ślubie wyjechał z Petersburga na zawsze, aby przepę­
dzić resztę życia spokojnie i w dostatku na wsi, którą 
ma kupić za otrzymane pieniądze.
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Paryż, 29 września.
Ponieważ cesarz Napoleon znajdował się na wy­

ścigach w Longchamps, przeto giełda była w le- 
pszem usposobieniu i kursa renty podniosły się.

Cały Paryż zwiedza Pantin, gdzie dokonane zo­
stały straszne morderstwa, ofiarą których padła ro­
dzina Kinck’ow. Powszechnym przedmiotem roz­
mów jest ośmy trup, który spodziewają się znaleść. 
W szystkie klasy społeczeństwa jednoczą się w je ­
dnym okrzyku przekleństwa dla Tropmanna i in­
nych, niewykrytych jeszcze morderców. Indywi­
duum ujęte nie chce przyznać się do niczego i za­
chowuje milczenie. Charakterystycznem znamie­
niem czasów obecnych jest ta okoliczność niesłycha­
na, że pewien niecny dziennik paryzki ośmielił się 
powiedzieć, że zbrodnia dokonana w Pantin zrobiła 
dywersję w kłopotach politycznych, i usiłował dać 
do zrozumienia, że rząd skorzystał na tem i że na 
zasadzie starej formułki: is fecit cui prodest, pismo 
pomienione oskarżało niemal rząd, że posługuje się 
jakoby Tropmannem. Jest to oburzające, lecz są­
dy posunęły swe niedbalstwo do takiego stopnia, że 
nie pociągnęły tego dziennika do odpowiedzial­
ności.

Kiedy ciało prawodawcze zostanie zwołane? Ta­
kie pytanie stawiają sobie w kółkach politycznych. 
Co się zaś tyczy robotników, nie troszczą się oni o 
politykę i zwiedzają Pantin. Interesuje ich jedynie 
Tropmann.

Ludwik Bulewski przysyła nam proklamację za 
proklamacją, dziennik za dziennikiem. M ógłby on 
sobie oszczędzić niepotrzebnych wydatków na por- 
torja. Co się zaś tyczy obywatela Bosaka, ubole­
wamy nad nim, że trzyma razem z Bulewskim, 
mógłby bowiem znaleźć lepsze dla siebie tow arzy­
stwo.

Nominacja jenerała F leury na stanowisko amba­
sadora w Petersburgu, ogłoszoną została w Journal 
ofjiciel. Świat polityczny przywiązuje do tej nomi­
nacji wielką wagę, upatruje bowiem w tem zapo­
wiedź przymierza franko-ruskiego. Nasi wychodź­
cy okazują niezadowolenie z tej nominacji, byliby 
bowiem woleli, ażeby stanowisko to powierzone zo­
stało któremu z ich stronników.

H r. Mycielski, jeden ze znakomitszych polaków 
znajdujących się na emigracji, został obecnie are- 
sztowauy jako oskarżony o emisję fałszywych bile­
tów kredytowych ruskich.

Kroi pruski ofiarował papieżowi dywan, prze­
znaczony do pokrycia posadzki w sali, w której 
zgromadzi się sobór. Dywan ten, obstalowany w 
jednej z fabryk belgickich, kosztuje 150,000 fran. 
Jes t to wprawdzie dywan heretycki, lecz kardynał 
Antonelli nie odrzuci go. Z dywanami rzeczy ma­
ją  się tak samo jak  ze złotem: nie mają one żadne­
go zapachu.

Znany jest list księdza Hyacynta, który zrywa 
stanowczo z jezuitami. ^Arcybiskup paryzki, wie­
dząc dobrze o tem, że pochwała udzielona przez 
niego dla tego listu, spowodowałaby dla niego 
utratę kapelusza kardynalskiego, wolał potępić ten 
list. Co się tyczy biskupa orleańskiego, mgnora 
Dupanloup, stanął on także po stronie jezuitów, 
św iatłe duchowieństwo, o którem sądzono, że sta­
nie po stronie księdza Hyacynta, powstrzymuje się 
ze swem zdaniem i zasłużyło za to na wyrzuty ze 
strony prasy liberalnej, która nazywa księdza H y a ­
cynta nowym Janem Hussem, lecz ma się rozumieć, 
że bez stosu, na którym znakomity reformator cze­
ski został spalony. X .

Kraków, 1 października (*).
Bójka. — Dziennikarstwo.

Nasze pobożne miasto, od czasu do czasu robi 
wybryki w duchu kłerykalnym. Ta różnorodność 
jedynie przerywa na chwilę tutejsze senne życie. 
T rzy młode żydówki stawiły się do klasztoru nor­
bertanek na Zwierzyńcu, z prośbą o udzielenie im 
przytułku, do czasu przyjęcia przez nie wiary chrze- 
ściańskiej, a na dowód swego zamiaru okazały jakiś 
papier z konsystorza. Lecz z powodu braku miej­
sca, przełożona klasztoru odmówiła ich prośbie, 
obiecując jednak, z czasem uprzątnąć dla nich celę, 
a tymczasem umieszczono je  w blizkości, w domu 
nauczyciela wiejskiego. Żydzi dowiedziawszy się 
o tem, w dość znacznym tłumie wdarli się do kla­
sztoru norbertanek , uporczywie żądając wydania 
młodych żydówek. Tłum przekonawszy się że ich 
tam nie ma, rzucił się za wskazaniem jednej żydów­
ki do domu nauczyciela, wywlókł zbiegłe żydówki 
z domu na podwórze, i zaczął nieszczęsne ciągnąć 
za włosy, bić kułakami i czem popadło. Mieszcza- 
n i e - k a t o l i c y ,  k t ó r z y  z b i e g l i  s ię  n a  k r z y k ,  w z i ę l i  w
obronę męczone żydówki i natenczas rozpoczęła się 
ręczna bójka w wielkich rozmiarach. Przybyły na 
miejsce komisarz policji położył koniec tej walce. 
Rozpędził chrześcian, a żydzi, posadziwszy na wóz 
zbite żydówki, pod konwojem powieźli je  na Kazi­
mierz, do dzielnicy żydowskiej. Tutejsze dzienni­
ki silnie ganią policję za protegowanie żydowskiego 
barbarzyństwa.

Społeczną nowość chwili, stanowi przysłany tu ze 
Lwowa numer Dziennika Polskiego „na okaz“. W no­
sząc z programu, będzie to organ zachowawczy, ro­
zumie się, w polskim duchu. Jak  wszystkie tutejsze 
gazety i ta ma na widoku „wielką przyszłość nasze­
go (to jest polskiego) narodu, jako jedyny i konie­
czny cel wszystkich wysileń i dążeń“. Konserwa­
tyzm zaś jego zależy na tem, że Dziennik Polski nie 
myśli odbudowywać ojczyzny drogą rewolucji, lecz 
powolnem i stopniowem nabyciem praw autonomicz­
nych, które odosobniłyby Galicję od Austrji. W i- 
docznem jest, że stronnictwo tak zwanych polskich 
konserwatystów, jest najniebezpieczniejsze dla cało­
ści państwa.

W raz z Dziennikiem Polskim, w Galicji jest 
jest teraz 30 różnych pism perjodycznych, w tej licz­
bie 7 wielkich codziennych (włączając Dziennik Po­
znański). Ta cyfra wtedy tylko stanowiłaby oznakę 
rozszerzającej się oświaty w masach, gdyby była 
wywołana przez istotną potrzebę. Tymczasem sta­
tystyka okazuje, że cyfra konsumentów gazet wcale 
się nie powiększa, a liczba czytelników w ciągu kil­
ku lat ciągle jest jednakowa. D la tego sam Kraj 
przyznaje, że pod względem materjalnym, co naj­
mniej dwie trzecie pism polsko-galicyjskich znaj­
duje się w najopłakańszym stanie. Rzeczywiście, do­
daje on z całą szczerością, z tych dwóch trzecich, 
jedne organy stanowią prywatną ofiarę, a inne prze­
bywają w nędznem ubóstwie, i karmią się nadzieją 
lepszej przyszłości. W krótce będziemy świadkami 
stopniowego upadku galicyjskich dziennikowych 
meteorów.

—  --------- — ™ K C *seB SB O m »~ ----------------------

Prusy i Niemcy.
* ( M o w a  t r o n o w a  s a s k a ) .  Mowa tronowa,

(*) List ten jest wzięty z Warsz. Dniev:.



którą, król saski otw orzył posiedzenia izb, odznacza 
się godnością., oraz wzniosłością myśli i tonu. M o­
w a ta  wywrze w E uropie  i zwłaszcza w Niemczech 
tern większe w rażenie, że k ró l saski, dzięki swemu 
um iarkow aniu i swej roztropności, cieszy się po- 
wszechnem poważaniem tak  u  swych poddanych, 
ja k  rów nież u swych sąsiadów. N iektóre dzienniki 
zw róciły słuszną uw agę na różnicę wr postawie k ró ­
la saskiego i w ielkiego księcia badeńskiego. P ie r ­
wszy z tych monarchów, będąc członkiem związku 
północno-niem ieckiego, potrafił atoli zachować nie­
tkniętą niepodległość swych przemówień i staje od­
ważnie w obronie swych praw ; d rugi zaś, pomimo 
iż w ypadki wojny pozostaw iły go całkiem  wolnym, 
wzdycha za zrzeczeniem się tej wolności, tak^ d io - 
giej dla wielu innych, i za tem, ażeby on sam i jego  
lud pochłonięci zostali ja k  najprędzej przez p o tę ­
żnego sąsiada. (L a  Patr.)

Francja.
* ( C i a ł o  p r a w o d a w c z e ) .  Czytam y w dzien­

niku Patrie pod datą 2-go października: „O ile nam 
wiadomo, powziętą została dziś zrana, na posiedze­
niu  rady  ministrów, decyzja w przedm iocie przysz­
łego zgrom adzenia się ciała praw odaw czego. Jeżeli 
inform acje nasze są dokładne, w takim  razie ciało

rawodawcze zw ołane zostanie w listopadzie i de- 
ret zwołujący to zgrom adzenie ogłoszony będzie 

za kilka dni w Journal officiel.”
* (M  a r g r a b i a  d e  B a n n e v i l l e )  p rzyj§" 

ty  by ł w d. 1-m października na posłuchaniu przez 
m inistra spraw  zagranicznych. M a on pow rócić z 
urlopu  na swoją posadę w pierw szych dniach przy­
szłego tygodnia. (L a  Pr.)

Turcja i  ziemie s ło w ia ń s k ie .
* (Z a j  ś c i e z w i c e - k r ó l e m  E g i p t u ) .  

D ziennik Patrie pisze: „Correspondance du N ord-E st 
podaje w przedm iocie zajścia pomiędzy sułtanem  i 
wice-królem  E g ip tu  n iektóre szczegóły, mogące dać 
do mniemania, że spraw a ta  je s t obecnie bardziej 
zaw ikłaną niż kiedykolw iek. Inform acje nasze sta­
wiają nas W możności dania zapewnienia, że szcze- 
„ółv  te są niedokładne. D zięki pośrednictw u wiel­
kich mocarstw, k tóre w ystąpiły do obu stron z p rze­
łożeniami ja k  najroztropniejszem i, można żywić na­
dzieję, że zajście pomiędzy P o rtą  i E gip tem  zosta­
nie w krótce załatw ionem  stanowczo.”

Hiszpanj tu
* (W  y p a d k i  w H i s z p a n j i ) .  Donoszą, że 

prefekt Salam anki, m er B ejarn  i radca głów ny zo­
stali zaskoczeni i wzięci do niewoli przez dowódcę 
bandy republikańskiej. Szczęściem dla nich nadbie­
gli ochotnicy na pomoc i uwolnili ich. W ypadek  
ten dowodzi, że bandy powstańcze w ciągłym  są 
ruchu. Inny  jeszcze fak t jest oznaką trudnego po­
łożenia na półwyspie. D epesza podaje zw ykłą for­
mułę: „Kom unikacje telegraficzne są złe z pow odu 
stanu tem peratury .” W iadom o, że te leg raf hiszpań­
ski nigdy gorzej nie funkcjonuje ja k  przy w ypad­
kach skom plikowanych. Je s t to przeciw ne aksio- 
matowi: Niema wiadomości, dobre wiadomości. (L a  
Fr.)

Belgja.
* ( K s i ą ż ę  r u m u ń s k i )  przybyw szy w  dniu 

29-m  września do B rukseli, stanął u  swojego szwa­
g ra  hr. F landrji. K siążę przyjm ow any był po k ró ­
lew sku. Jen era ł-ad ju tan t k ró la  wyznaczony by ł do 
jeg o  osbby. K ró l złożył mu pierw szy wizytę, a w ie­
czorem  książę znajdow ał się z całym  swoim orsza­
kiem  na obiedzie wydanym  na cześć jeg o  w zam ku. 
W  d. 1-m października k ró l udzielił księciu w ielką 
w stęgę orderu  Leopolda. (L a  Fr.)

K ronika Sądowa.
W ę g i e r  z a m o r d o w a n y .

W  dniu 7 (19) m arca r. b. w parę godzin po po­
łud n iu  na polach wsi A nopola, w powiecie skiernie­
wickim, niedaleko karczm y dopełnioną została stra­
szna zbrodnia na osobie M acieja G ruzm ana, nale­
żącego do kom panji tak  zw anych u nas węgrów, 
k tórzy  przechodząc 0(1 wsi do wsi, prow adzą wę­
drow ny handel drobną kram arszczyzną. G ruzm an 
siedm  razy  ciężko był ranny w czoło, skroń, p o li­
czek, w brodę, łokieć ręk i praw ej i palce; obrażenia 
czaszki i mózgu, sprow adziły śm ierć natychm iasto­
wą; kij denata, którym  się zapewne bronił, w trzech 
m iejscach głęboko by ł przecięty, ziemia tu  i owdzie 
k rw ią zlana, część włosów z głow y w ydarta un ie­
sioną była  w iatrem  opodal, pognieciony i sk rw a­
wiony kapelusz leżał o k ilka kroków , dalej nieco 
znaleziono pudło z tow aram i wcale nie naruszone 
z pasam i przerżniętem i, pieniędzy znaleziono przy

nim  tyle ile ich być powinno, ja k  o tem zapew nia 
Jan  Styla, k tó ry  G ruzm ana w pomoc do^roznosze­
nia tow arów  użył. O pis miejsca zbrodni, jeg o  rany, 
w ydarte z głow y włosy, kij poprzecinany i t. p. 
w szystko przekonyw ało, że G ruzm an napadnięty, 
dość d ługą staczał w alkę i b ronił się zanim  padł 
pod śm iertelnem i razam i, k tó re  zdaniem  doktora 
obducenta, zadane być m usiały narzędziem  ostrem  
i ciężkiem, ja k  rów nież wnosić należy, że zabójca 
spłoszony w dzień przez kogo z przechodzących, 
nie zdążył zrabow ać zabitego .

Niebawem  rozeszła się pogłoska, że zabójcą był 
Jó zef Szym ański, la t 24 liczący, syn gospodarza ro l­
nego ze wsi A nopol. Silne przeciw  niem u walczyły 
poszlaki, a mianowicie: w krótce po wyjściu G ruz­
m ana z karczm y, widziano, ja k  Szymański udał się 
w tę, co on, stronę; w parę  godzin po południu wi­
dziany był także w pobliżu miejsca spełnionej zbro­
dni; około godziny 4-ej przyszedł on do kow ala 
w ioski z kosą, żądając je j w yreperowania; na kosie 
tej były  trzy  szczerby odpowiadające cyfrze trzech 
przecięć na kiju; były  na niej również plamy, k tóre  
doktor obducent za ślady k rw i uznawał; na odzieży 
znaleziono także k rw i ślady, podszewkę w rękaw ie 
kapoty  w której dnia tego by ł widziany po po łu ­
dniu na polu m iał w ilgotną, widocznie świeżo p ra ­
ną, co dozwalało przypuszczać, że Szymański chciał 
przez to usunąć plam y, jak ie  ze krw i być m ogły. 
R ękaw  lew y kaftana zdaw ał się także k rw ią zaw a­
lany. N adto przy rew izji Szymańskiego znaleziono 
siniak na plecach i palec u  lewej ręki skaleczony. 
Potępiającą być także m usiała okoliczność, że gdy 
Szym ański zam knięty był zaraz w początkach p o ­
szlak w dworskiej kuchni, dozwolono wejść żonie 
jego , zaś strażnik ziemski już  poprzednio by ł tam  
u k ry ty  pod łóżkiem, k tó ry  ja k  zeznaje, w ysłuchał 
mówiących. Zdaniem  jego , rozmowa była niejasna, 
cicha, zdradzająca coś tajem niczego i podejrzane­
go.

G dy śledztwo sądowe było rozwinięte, Szym ań­
ski uwięziony oświadczył przybyłej żonie w pewnym  
stopniu oburzenia, żeby mu się na oczy nik t z fa- 
milji nie pokazyw ał, odpowiedzi jego  przy  zezna­
niach protokólarnych były  krótkie, gw ałtow ne, a 
charak ter gniewliwy i ponury; nakoniec nadm ienić 
trzeba, iż podsądny, w edług doniesienia wójta gm i­
ny, złej jest konduity, a regestra tu ra  sądowa po­
świadcza iż siedział w więzieniu za kradzież, jest 
zaś ubogim  wyrobnikiem , więc m ógł być chciwym 
pieniędzy i dla tego dopuścił się zbrodni.

Pom im o tak  posiłkujących się poszlak, Szym ań­
ski stanowczo i jednostajn ie w ypierał się spełnienia 
zbrodni, w zniecierpliw ieniu upew niał o swej nie­
winności, usprawiedliw ianie się jego  z czasu i miej­
sca w chwili popełnionego m orderstw a nie było od­
parte  zeznaniami świadków; ze śladów krw i na su­
kni tłom aczył się dawniejszem skaleczeniem palca, 
a skaleczenie to zostało śledztwem  poświadczone; 
wilgoć rękawów kapoty objaśniał padającym  w ten 
dzień deszczem, co także przez śledztwo odpartem  
nie zostało. K aftana w tenże dzień me miał wcale 
na sobie, nie m ogła więc dostać się krew  zabitej o- 
fiary na  podszewkę kaftana, k tó ra  by ła  w istocie 
powalana, lecz od kiluu w rzodow  na ręku; plam y 
na nosie, urząd lekarski, po bliższym rozbiorze, nie 
uznaw ał za pochodzące ze krw i; co do trzech szczei b 
na kosie, takowe, w edług zeznania Szym ańskie­
go, pow stały od zadro w z grabow ego kija, jakie 
się do słomy przy rżnięciu sieczki przypadkow o do­
stały. N iem ogła być także obojętną uw aga, że gdy­
by Szym ański kosą tą  zabił G ruzm ana i wyszczer­
bił ja w trzech miejscach o kij jego , toby pewno 
zaraz po m orderstw ie nie poszedł z takow ą do jed ­
nego z mieszkańców wioski, i nie żądał z całą ja w ­
nością jqj wyreperowania. O pow iadanie strażni­
ka ziemskiego o podsłuchaniu z pod łóżka, nie 
może mieć żadnej praw nej stanowczości i do­
niosłości stanowczego dowodu, bo treść rozm o­
wy żadnego stanowczego faktu nie w ykry ła , ja ­
ko dotycząca okoliczności oderw anych i w tra k ­
cie której Szymański, nie wiedząc że iest podsłu­
chiwanym, przed w łasną żoną o swej niew inno­
ści zapewniał. Zeznania św iadków, którzy  widzieli 
Szym ańskiego idącego jak o b y  w  stronę d rogi G ru ­
zm ana, nie zgadzają się ściśle z sobą, a jeden  ze 
świadków pod przysięgą zapew nia, że w idział po 
południu  w piątek jak iegoś człow ieka biegnącego 
z miejsca zbrodni do lasu, w butach  chłopskich k tó ­
rych ślad pozostał na śniegu i że człowiekiem  tym  
nie był bynajmniej Szymański.

W szystkie te  okoliczności i w iele innych dla u- 
niew innienia podsądnego przytoczył kategorycznie 
obrońca jego  adw okat W edem ann; żaden szczegół

m ogący uspraw iedliw iać Szymańskiego nie uszedł 
spostrzegaw czego poglądu, każde motywum do o- 
brony dążące nacechow ane było piętnem przekony­
wającej logiki, siłą rozum ow ań i pow agą artykułów  
praw a, k tó re  niedozwafa karać podsądnych przy 
samycłp ty lko pozorach i choćby przy najpraw do­
podobniejszych domniem aniach. N ie pom inął także 
adw okat W edem ann pow ołać się na opinję lekarza 
obducenta co do sanitarności i fizycznej przem ocy 
Szym ańskiego. Je s t on budow y w ątłej, sił słabo 
rozw iniętych, ciągłym  ulegający chorobom, lew a 
jeg o  ręka  zrośnięta w stawie łokciow ym , z trudno­
ścią może być zginana; p raw a ręk a  p o kry ta  cztere­
ma bliznami zaledwie zagojonem i po głębokich o- 
wrzodzeniach, na lew em  oku nieprzezroczyste biel­
mo; je s t więc niejako potrójnym  kaleką w ątłej bu­
dowy, kiedy przeciwnie zabity G ruzm an by ł silnym  
trzydziestoletnim  mężczyzną, dźw igający w stanie 
czerstwego zdrow ia swój tow ar z wsi do wsi; je s t 
więc niepraw dopodobieństw em , zdaniem  obrońcy, 
aby w bójce, k tó ra  m ogła trw ać dość długo, słaby i 
ka leka  pokonał mocniejszego kijem uzbrojonego i  
to w śród dnia, nie poniósłszy sam żadnego znacz­
nego szwanku.

P o d p ro k u ra to r królew ski m agister praw a i admi­
nistracji p. P iątkow ski, z dojrzałością biegłego p ra ­
w nika, krytycznie rozebrał wszystkie szczegóły i 
okoliczności, bądź potępiające Szym anowskiego, 
bądź przem aw iające za n i m , zw racając przede- 
wszystkiem uw agę sądu, iż spraw y t e j , gdzie nie 
m a przyznania się do winy i dowodów stanow ­
czych, bez szczególnej baczności sądzić niepodobna; 
że oględnie czuwać wypada w sądzeniu o w inie 
Szymanowskiego , aby się nie uwieść złudzeniem  
wrażeń bądź oskarżenia, bądź obrony i nie zostać 
niewolnikiem, czy to pesym istycznego, czy to  opty­
mistycznego poglądu. W  rezultacie p ro k u ra to r 
oświadczył, że nie znajduje zasady uznaw ać udow o­
dnionej w iny podsądnego, ani też w yrzekać je g o  
niewinności i że w każdym razie skłonny je s t po­
dzielić m otyw a obrony brak  dowodu w ykazujące, 
z k tórych to pobudek uczynił wniosek, o natych­
miastowe uwolnienie Szym ańskiego z więzienia, z 
zasady a rtyku łu  409 O. K . P . dla niedostateczności 
dowodów, z poddaniem  go wszakże pod dwuletni 
dozór policyjny.

Podsądny przy ustnem  przym ówieniu z głośnym  
płaczem  upew niał o niewinności swojej, i z prostotą 
ludu wiejskiego, odpow iadał z szczerością na zapy­
tania przez prezesa czynione.

Sąd krym inalny źe względu, że w niniejszej spra­
wie nie ma zeznania ani jednego  świadka, k tó reby  
wykazywało z całą stanowczością jak ikolw iekbądź 
fakt winy Szym ańskiego; że znajdowanie się jeg o  w 
miejscu i czasie spełnionej zbrodni traci doniosłość 
poszlaki, przy uwadze na zeznanie św iadka S tępie­
nia pod przysięgą złożone, k tóry  zapewnia, że wi­
dział Szym ańskiego idącego do lasu, lecz bez rzeza- 
ka, a następnie dostrzegł człowieka w innem  u b ra ­
niu biegnącego ku lasowi z miejsca spełnionej zbro­
dni; że ślady jakoby  krw i na rzezaku i na ubraniu, 
w jakie Szym ański by ł odziany, nie okazały się 
krw ią ludzką; że rozm ow a jego  prow adzona z żoną 
w pierwszej chwili po przyaresztow aniu żadnego 
św iatła na spraw ę nie rzuciła, owszem przynosi pe­
wność, że Szym ański nie wiedząc, iż je s t podsłuchi­
wanym, przed własną żoną o niewinności swej za­
pew niał; że zatem dla n iew ykrytego ty lko istotnego 
spraw cy zbrodni podejrzenia przeciw ko Szym ań­
skiem u jako człowiekowi złej konduity , skierow ane 
zostały; nie uznał zasady do pozostawienia go pod 
zarzutem  tak  wielkiej zbrodni i postanow ił z § 
413 O . K .P .,  dla zupełnego braku  dowodów od k a ­
ry  go uwolnić.

D otąd, wedle przyjętej w sądow nictw ie naszem  
m anipulacji, pisarz sądu zw ykł ogłaszać samą ty lko 
sentencję w yroku, w obecnej atoli spraw ie i to  
wczoraj po raz pierw szy, sam prezydujący ogłosił 
nietylko sentencję, ale i zasady zapatryw ania się są­
du na relacją z ak t śledczych, na obronę i wnioski 
prawne, objaśniając niebaw em  przed  oczekującą 
stroną i publicznością pobudki, jak ie  go skłoniły  
bądź do złagodzenia, bądź do obostrzenia kary  
przez p rokura to ra  wnoszonej. W  podobny sposób 
ogłaszanie w yroku, o ile to ty lko możliwem być 
może, jest pożądaną reform ą, a ja k  w  obecnym wy­
padku stało się rehabilitacją dla obwinionego, wy­
kazując zakres dobrodziejstw a z uwolnienia, k tóry  
polega na znaczeniu różnicy skutków  pomiędzy ar­
tykułem  409 a 413 O . K . P . A

 —  ---------
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PRZEWODNIK WARSZAWSKI
W arszawa, 

dnia 33 W rześnia (5 Paździer.)
( N o w e  d z i e ł a ) .  Najtańsze kalendarze Jana  

Cotti na rok 1870  wyszły już z druku—jeden polski, drugi 
niemiecki. Pomimo, że obejmują wszystkie wiadomości ka­
lendarzowe, wiele użytecznych wiadomości gospodarskich, 
i t. p. i kilkanaście ilustracij, są niesłychanie tanie: polski 
bowiem kosztuje kop. 10, niemiecki, znacznie większy kop. 
15, a na welinie kop. 20. Znajdują się już we wszystkich 
księgarniach i , wielu handlach.

* ( T y d z i e ń  t a r g o w y ) .  Średnie ceny głównych 
artykułów żywności na targach warszawskich w tygodniu u- 
płynionym były następujące: Co do pieczywa  stosownie
do dekłaracij przez piekarzy magistratowi złożonych: Chle­
ba razowego funt kop. 2 ‘/ 2, pytlowego kop. 3 % , stoło­
wego kop. 5, bułka za kop. 1 ważyła: ordynaryjna od zołot. 
12 do zoł. 16, poznańska od zoł. 10 do zoł. 12, montowa 
od zoł. 9 zoł. 12. Co do mięsa wedle ideklaracij rzeźni- 
ków magistratowi złożonych: wołowego w częściach zadnich 
funt. kop. 11, w częściach przednich kop. 9, polędwicy 
funt kop. 20, cielęciny w ćwiartkach zadnich kop. 14, w 
ćwiartkach przednich kop. 1 3, baraniny w ćwiartkach za­
dnich kop. 9, w ćwiartkach przednich kop. 7, wieprzowi­
ny ze skórą kop. 13, bez skóry kop. 13, łoju czystego kop. 
13, sadła kop. 20, słoniny solonej kop. 20, słoniny świeżej 
kop. 2 2. Co do nabiału: masła świeżego funt kop. 27 %, 
solonego kop. 24, śmietany kwarta kop. 24, twaróg kop. 6, 
ser krowi większy kop. 115, mniejszy kop. 12, ser owczy 
kop. 25, jaj kopa kop. 85. Co do drobiu: kurczę kop. 
25, kaczka zwyczajna kop. 25, tuczona 45, gęś zwyczajna 
kop. 60, tuczona rs. pularda Jtop. 50, prosie rs. 1. Co 
do ogrodowizny: sałaty główka kop. 1 % , marchwi pęczek 
kop. 3, buraków pęczek kop. 3, brukwi pęczek kop. 3, 
kalarepy mendel kop. 6, pietruszki grubej pęczek kop. 10, 
selerów mendel kop. 15, porów mendel kop. 6, chrzanu 
wiązka kop. 7 ‘/ 2, cebuli pęczek kop. 5, kapusty zwyczajnej 
główka kop. 2 % , włoskiej kop. 3, niebieskiej kop. 4, ka­
lafior duży kop. 7 y2, mniejszy kop. 5, kartofli garniec kop. 
3, korzec kop. 8 2 y2, ogórków kopa k. 45, grzybów świe­
żych koszyczek kop. 10, grzybów suszonych funt kop. 3 5. 
Ceny legumin nie uległy zmianie. Co do owoców: jabłek 
papierówek kopa kop. 45, gruszek winiówek kop. 60, par- 
gamutek kop. 6 0, śliwek kwarta kop. 4, orzechów włoskich 
kopa kop. 15, laskowych kwarta kop. 10. Co do ryb ży­
wych:  szczupaka funt kop. 2 5, lina i karpia kop. 2 2 y2, 
leszcza i okonia kop. 21, węgorza kop. 22 Jt . Co do ryb 
śniętych: szczupaka funt kop. 18, lina i karpia kop. 16, le­
szcza i karasia kop. 15, okunia kop. 15. • Raków kopa od 
kop. 55 do rs. 1 kop. 80. ^

KOLEJE ŻELAZNE 
odchodzą:

Z  Warszawy: Do Sosnowca i Granicy, pociąg pospiesz­
ny o godzinie 6 minut 3 0 rano i pociąg osobowy o godzi­
nie 11 rano. —  Do Aleksandrowa, pociąg osobowy o godzi­
nie 1 minut 3 3 po południu i pociąg pospieszny o godzinie 
6 minut 3 0 rano.— Do Terespola, pociąg osobowy o godzi­
nie 10 rano. —  Do Petersburga pociąg pośpieszny o godzi­
nie 11 rano i pociąg osobowy o godzinie 11 w nocy.

przychodzą:
D o Warszawy: Z Sosnowic i Granicy, pociąg pospiesz­

ny o godzinie 8 minut 51 wieczór i pociąg osobowy o go­
dzinie 5 minut 3S po południu. —  Z Aleksandrowa, pociąg 
osobowy o godzinie 3 po południu i pociąg pospieszny (ra­
zem z Granicznym). —  Z Terespola pociąg osobowy o go­
dzinie 5 minut 3 6 po południu. —  Z Petersburga, pociąg 
pospieszny o godzinie 5 po południu i pociąg osobowy o 
godzinie 4 rano.

K a l e n d a r z .
We środę 24 września (6 października)— św. Brunona 

Słońce wsch. o godz. 6 min. 10; zach. o godz. 5■wyzn. 
min. 26.

We czwartek 25 września (7 października) — św. Justy­
ny panny męcz. — Słońce wsch. o godz. 6 min. 12; zach. 
o godz. 5 min. 2 3 .

Dziś z rana
p o g o d y .S t a n

9.°3 R.
W cz o r aj. 

Barometr w milimetrach 
Termometr Reaumura . .
Stan nieba ....................

Największe ciepło f  13,"4 R. Najmniejsze ciepło -f  9,"4 R. 

Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali io.

o g 6 r. raua. | o gf. 4 po poi.

750.7 j 750.0
-j-9.°8 +  12."9

pochmurny pochmurny.

W i d o w i s k a .
W IELKI TEATR. — D ziś,  we wtorek, opera w 3-ch 

aktach, P igkna H elena. — Osoby: Parys, syn Priama — 
p. Filleborn; Menelaus—p. Szczepkowski; Helena, jego 
żona — pani Dowiakowska; Agamemnon — p. Prohaz- 
ka; Orest, jego syn —• panna Kwiecińska; Kalchas, wiel­
ki wróżbita Jowisza—p. Kozieradzki;  Achiles— p. Matu­
szyński:; Ajax I-y — p. Ziółkowski; Ajax 2-gi— p. Su ­
szyński;  Bacchis służebna Heleny—panna Oswald; Leoe- 
na — panna Rutkowska, Partenis — panna Herman  — 
( dwie powyższe wesołe córy Grecji); Eutykles kowal— p. 
Borawski;  Filokomes, sługa Kalchasa — p. Krupiński; 
Niewolnik —p. Jejde. — Jutro, we środę, dramat Adfjdll- 
na Lecouvreur-

TEATR ROZMAITOŚCI. — Wczoraj, w poniedziałek,
dawano komedje Trzewiki balowe i Miód kasztelański,
było osób 349.

GABINET ZOOLOGICZNY (w pałacu Kazimierow-
skim).— Otwarty  w  Niedziele i Czwartki.

MUZEUM SZTUK PIĘKNYCH (w pałacu Kazimierow- 
skim), w pawilonie na lewo, we C zw artk i i N iedziele bez­
płatnie, od godz. 1 0-ej rano do 2-ej po południu.

WYSTAWA TOWARZYSTWA ZACHĘTY SZTUK P IĘ ­
KNYCH (w hotelu europejskim). — Codziennie, od godzi­
ny 10 rano do wieczora. — Cena wejścia kop. 15; w nie­
dzielę zaś i święta kop. 5.

t e a t r  r a p p o .  —  D ziś  i codziennie, przedstawie­
nia optyczne H. Krosso. — Początek o godzinie wpół do 
8 -ej.

k a s s i n o .  —  D ziś i codziennie, przedstawienia ma­
giczne p- Khery.—Początek o godzinie 8-ej. — Wczoraj, 
było osób 144.

W SALI RESURSY OBYWATELSKIEJ.— D ziś i co­
dziennie, W ystawa widokn zamka Freienschloss i 
miasta Freimarkt w  Styrji z drzewa korkowego. —
Wystawa otwarta od godziny 10 z rana do 7 wieczorem i 
tylko krótki czas trwać będzie. —  Cena wejścia od osoby 
kop. 15; dzieci i niższe stppnie wojskowe płacą kop. 10.

W PRADO za rogatkami Wolskiemi, zakład gastronomi- 
czno-spacerowy, codziennie jest otwarty. — W  niedzie­
lę, i każde święto grywa O rkiestra w pełnym komplecie, 
wspaniałe fajerwerki na lądzie i wodzie i ognie bengal­
skie. — Początek o godzinie 6 -ej po południu. — Wejście 
w dni świąteczne od osoby kop. 15. —- Dzieci do lat 10-u 
bezpłatnie; starsze kop. 5.

*  B is ty  niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożone, 
w dniu 21 (3) b. m., a mianowicie pod adresem: z używa- 
nemi markami: Rubinsohn w Lublinie, Sułkowska w Wło- 
cławsku, Orenschtejn w Lublinie, Rumowski w Międzyle­
siu, Frankie w Rykach, Holmes w Żychlinie, Januszewski 
w Petrokowie, Cieślińska w Radomiu, Goldberg w Pło­
cku,— list, który winien być wysłany, jąko rekomendo­
wany:  do Dowódcy 144 piechotnego pułku,—  Mieroszew- 
ska i Berens bez oznaczenia miejsca przesłania listów, — 
listów miejskich sztuk 8, wyjętych ze skrzynek pocztowych, 
jako na koszt, doręczone nie będą, — oraz 14 sztuk listów na 
koszt dla wyekspedjowania wewnątrz kraju, jako z niena- 
klejonemi markami, wyprawione nie będą, i znajdują się w 
kancelarji pocztamtu do odebrania.

* Dnia 2 2 (4) b. m. i roku, chorych w 8-u cywilnych 
szpitalach; przybyło 39, wyzdrowiało 7 7, umarło 7, po­
zostało 1509 (mężczyzn 694, kobiet 815), z nich w szpi­
talu starozakonnych mężczyzn 141, kobiet 14 6.

* Dnia 2 2 (4) bież. mies. i r., u r o d z i ł o  SiQ: chrze­
ścjan: płci męzkiej 9, płci żeńskiej 9; starozakonnych: 
płci męzkiej 3, płci żeńskiej 5, razem 26; —Zawarło
Śluby małżeńskie: par: chrześcjan 8; starozakon­
nych  — umarło: chrześcjan: płci męzkiej 8, płci 
żeńskiej 8; starozakonnych: płci męzkiej 5, płci żeń­
skiej 4, razem 25.

'* Zmarli w tych dniach : Katarzyna z Hussów Terecho-
wa, wdowa po nauczycielu szkół rządowych w Żytomierzu, 
lat 6 7; Gabrjela z Papiewskich Hoffmanowa, żona b. urzę­
dnika banku, emerytka, lat 45;- Aleksander Reutt, lat 3 6; 
Stanisław Dtitz, dymisjonowany podpułkownik wojsk Cesar- 
sko-Rosyjskich, b. dowódca kompanji topografów Nr. 
lat 4 7.

Geny Targowe.
dnia 2 2  Września ( i  Października) 1869 roku.

RODZAJ PRODUKTÓW Czetwert 
rsr. kop.

Korzec od — do 
ruble sr. i kopiejki

Zyto............
Jęczmień
Owies..........
Rzepik letni 
Kartofle. . . .

10 56 6 ----- 6 60
6 40 3 90 4 —

5 52 3 37 V* 3 45
3 36 1 95 2 j 10

— “ ■ —  1 — .—

1 44 75 1 - i 90

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
dnia 2 3  Września (5  Października) 1869 r.

MONETY.

Pud siana od kop. 2 5 -  27 V2. Pud słomy od kop. 
Dowozy: Pszenicy 143; Żyta 1143; Jęczmienia 69; 

Owsa 343 czetwerti.

—  2 0.

Pół-Imperjały Rosyjskie . . . .  
Dukaty Holenderskie nowe ważne. 
Frydrychsdory Pruskie .
Pruski kurant za 109 tal. . . . .

PAPIERY ,
(bez wartości kuponów

Obligi Skarbu za rs. 100.........................
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. 100 . .
Obligacje cząstk. z r. 1835 po złp. 500 za

sztukę........................................
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1. A.

po złp. 300 za sztukę . . . .
Lit. B. po złp. 200 za sztukę z kupon. .

„ „ „ bez kuponu .
Listy Zastawne IH-go Okresu Serji 1-ej

za rs. 1 0 0 ....................................
Listy Zastawne III-go Okresu Serji 2-ej

za rs. 100*)....................................
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego. 
Listy likwidacyjne za rs. 100*) . . .
Dowody Kom. Centr. Likw. za rs. 100 .
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za

rs. 1 0 0 .........................................
6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855 za

rs. 1 0 0 ........................................
Bilety Banku Ces. Ros. z r. 1860 za rs

1 0 0 .............................................
Metaliki Lutowe za rs. 100 .

„ Sierpniowe za rs. 100. . . .
Rosyjska pożycz, prem. z 1864 rs. 100 . 

». I) „ Z 1866 rs. 100 .
5% Listy Zastaw. R osji.........................
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskie­

go dróg żelaznych rs. 125 . . .
Obligacje Głów. Tow. Ros. Dróg Żel. po 

frank. 2,000 za rs. 100 . . . .
Akcje Drogi Żel.  ̂War.-Wied. za sztukę. 
Obligacje Drogi Żel. War.-Wied. po fr.

500 za sztukę......................... .....
Akcje Drogi Żel. War.-Bydgoskiej za rs

1 0 0 ..............................................
Akcje Żeglugi Parów. Kraj. rs. 100  . . 
Akcje Drogi Żel. War.-Terespolskiei za

rs. 100 . _ ...................................
Obligacje Kolei Żel. War.-Terespolskiej. 
Akcje Drogi Żel. fab. Łódzkiej rs. 100 .

WEXLE.
. 100 Tal.

Zadano | Płacono

Berlin .
łł •

Wrocław 
G d a ń s k  . 
Hamburg 
Londyn . 
Paryż. . 
Wiedeń . 
Petersburg

Moskwa .

300 B. Mk.
1 Ft. St.

300 Frank. 
150 Zł. W. A. 
100 Rsr.

j2 m. 
k. t. 
j 2 m. 
2 m.
2 m.
3 m. 

;2 m. 
2 m. 

i  1 m. 
ik. t.
1 m. 
k. t.

90

89
100
75

102

154
149
102

72

117

8
96
97

1 K- | Rs. | K.
! - -

-
— l _ --

- — —

- - ...

- - -

' — - —

20 89 87

87 89 54
50 100 —
62 75 29— -

— — -

-
.. . _ -
50 - -
— —
— — --
— - -
25 101 50

— - -
— —

—1 * —

• - -- —

— — -
— —
— — —
— —
— — — •

75 117 60
— 117 60
— — —■
— 117 60
— T —
8 8 7

45 96 30
65 — —

— - — .
— —

—
Wartość kuponu bież. od Listów Zastawnych rs. 1 k. 131/)- 

u „ „ od Listów Likwidacyjn. rs. 1 k. 37%.

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j e n t  u r y  R u d o l f a  O k r ę t

z Berlina, d. 22  Września (4 Października) 1869 r.

Z BERLINA.
Bilety Banku Rosyjskiego 
Weksle na Warszawę .

,, Petersburg 3 tygodn. . 
3 miesięczny 
3 „ .
2 „
2 „ •
2

„ Londyn
,, Paryż
,, Hamburg
„ Wiedeń

Listy Zastawne 4°/0........................................
Listy Likwidacyjne. . • •
Obligacje Skarbowe 4 % ............................
Koleje Rosyjskie..................................
Akcje Drogi Żelaznej Terespolskiej . .
Obligacje Drogi Żelaznej Terespolskiej . 
Akcje Drogi Żelaznej W arsz.-W iedeńskiej 
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Bydgoskiej . 
Nowa pożyczka premjowa 1-ej emisji .

„  „ _ .. 2-ej em isji. .
5-ta Różyczka Stieglitza - .......................
5%  Listy Zastawne R u s k ie .......................

Żyto na t a r g u ........................................
na dostawę w jesieni . . . .

Z WIEDNIA.
W eksle n a  L ondyn  . 

n H am burg
„ Paryż .

P ożyczka N arodow a 
5 %  M etalik i
Akcje Banku Kredytowego . .

Z PARYŻA.
Renta 3 % ..............................•
Renta W ło sk a .........................■
Akcje Kredytu Ruchomego . .

Z LONDYNU.
3% Papiery (Consols) . . .

żądają płacą
76
75%
84
83%

8*%
68
56%
67
93

79
56%

119
117

50 
50 %

122 90 
80 20 
48 90 
68 90 
59 60 

256 50

71 30 
52 90 

215

93 V*
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o l i m u  u i i z p o w E .  -  o m u i m ł i i m  o e m m m i h .
UWIADOMIENIA I PRZYWILEJE. 
S M M E fflM  H  IIPH M JIEITIL

N. D. 7125. Aii.CistUHCKOC 1'yOepncnoe  
Tipati.ieHie.

Bu3UEaeTca chmt. auiTexb rop . Jboó.iniia 
TeHpnxb i l iiitoECKifi ót.atapmiii sa  rpaumiy, 
htoóbi He nosate mecTB HeRixb co rh s  HacTO- 
HHiaro ofibHBxeHia cero BM30Ba hbhxch bb  
CxHHtaftiuee no.wiieficKoe YnpaBxeHie h6o Bb 
npoTHBHOMi. cxyua® no HCTeneiiiH Toro cpo- 
Ka óyReTb nocTynjieHO cb HHMb corxacHO c t. 
340 h 341 YjiOKema o H3Ka3aHiaxb yroxoB- 
h h x i  HHcnpaBHTeabHUxb.

T. JlioSxHHb, 17 (29) CeHTaópa 1869 r.
CoBliTHMKb, Meftepb.

CTapinblft II't'.3 0 IIPOŁ!3B0 ,1 BTe.1b,
KaioaHHCKiB.

N. D. 6931. A eriapm aM ew m , Topzon.ni, 
u M any/fianm t/pb.

Ha ocHOBaain 145 ct. Yct. IIpoM. (C b. 3an. 
T. XI) ofibanxaeTb, hto 21 Iioxa c. r. nocTy- 
nnxo b i  oHbift nponieHie I’. Kayne o BbiRaH® 
HBOCTpaHHy Befipxe 3-x®THeft npHBiixeriH Ha 
ycoBepuieHCTFOBaHHoe ycTpoficTBO napo- 
Ebixb ncmeBapHTeabHbixT. kotjobt. h ko- 
CTpiOflb.
1—3 I ’. Bapm ana, 4 CeHTaópa 1869 roRa.

X. D. 6932. A enapm am enm -b  7upzon.ni 
u M anyrpaKmyp7>.

Ha ocHOBanin 145 c t .  Y ct. npOM. (Cborb 
3aK. T. XI) ofibaBxaeTb, h to  30 Iioxa ce­
ro  roRa nocTymtxo Bb ohijS npom em e T. 
IIpuxbBHiia o BURaH® HiiocTpaHny rop jH epy
5 - a * T H e f i  npiiBHxerin Ha ycoBepniCHCTBOBaH- 
Hbift cnocoOb h CHapaRb rxh oópaóoTitn iie- 
-raxxOBb u MHHepaxonb, cb h ixbio  Hoxyue-
Hia H X b  OKHCHOBb H RpyrHXb X I l M H U e C K H X b

H j,exaHHHecKiixb coeRiiHemii h oTR-ftaema
MeraXXOBb OTb pysw  h jinraTypb.
^  g p. BapinaBa, 4 CeHTaópa 1869 rojja.

ji D. 6933. A e n a 1m a A 'enm,ij Top pun All 
n M auyifiaK m ypb.

Ha 0 C H 0 B a H i n l 4 5  c t.  Yct. npOM (Cb. 3aH. 
T. XI) oóbHBJiaeTb, h to  30 OaTaSpa 1868 
ro ja , nocTynnxo i t i  ohbiB npom em e T Ha 
n P H.ibBHna o BMflaHli HHOCTpaHny BoftHapy 
5-x®THeti npuBHJieriH na ycoBepuieHCTBOBaH- 
H M a  naTpoHHb’a rnxhSM rxh peHTpocTpixb- 
Haro opy*ia.
1 —3 I'. B apm asa, 4 CeHTHÓpa 1869 roRa.

P 'S .  1). 69.34. A enaV maA,eHm7j 7opzoe .n i 
if, 11 a n y  rf> mc m y  ph.

Ha ocHOEanin 145 c t. Yct. Ilpon . (Cb. 3bk. 
T. XI) oObaB.iaeTb, n ro  24 Iioxa cero rORa 
nocTyiraao Bb obmS npom em e <I>hhhhhr- 
CKaro ypoateHpa TaBpiHxa I I hkohh  o BMRaH® 
eay  iO-x®THeii npHBnxeriii Ha cnocoObBCKpH- 
Tia myp®OBb n 3oxoto coRepsKamaro n.iacTa.
1—3 I’. BapuiaBa, 4 CeHTaópa 1869 roRa.

N. D. 6942. A enapmaMCHtrvb lo p zo R .iu  
u Ma uy ffm nm ypb .

Ha ocHOBamn 145 c t. Y ct. n p o a . (CBORa 
3bk. T . XI) oCbHBjaeTb, h to  30 Iroaa ce­
ro  r o ja ,  nocTynaxo Bb ohuB npom em e 
HlTaCcb-KannTaHa TexemeBa o BbijaHliHHO- 
CTpanuaMT, d’AnAiipany a BeasexeHy 5-.it.T- 
Heft npHRHxeria Ha ycoBepmeHCTBOBaHHiaS 
cnoco6b oapacKH TiiaiieH.
2 - 3  T. BapmaBa, 28 ABrycTa 1869 ro ja .

N. D. 7009. A enaVma-uenmb lo p zo n .iu  
u MaHy/paKmyp'b.

Ha ocHOBaHin 145 ct. Yct. npOM. (Cb. 3an- 
T . XI) oQbHBxaeTb, hto 17 I ioxh p. r. nocTy- 
nnao Bb ohbib npomcHie I’. 3HXb6epm’re8Ha 
O Bbisanfi eay  lO-jitTHefi npiiBHxeria Ha HO- 
bmH cnocoób HpbiTia Kpbimb.
2—3 r .  BapmaBa, 28 A B rycta  1869 ro^a.

OTWARCIE SPADKÓW. 
0TKPHTIE HACJrDJtCTBT,.

N- 1). 4605. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Kaliszu.

Po śmierci:
1. B enjam ina Z im m erling co do ostrzeże • 

nia względem rs. 667 k . 72% , i rs  1,039 k. 
35 z procentem , w dziale IV , pod Nr. 25 wy­
k azu  W olnostw o-Tyniec z okręgu  K alisk ie­
go zapisanego.

2 Józefy Sobeskiej w spółw ierzycielki su­
my rs. 1,686 kop. 6 pod N r. 25, o, ee, aaa, w 
dziale IV, wykazu dóbr Nowa-wieś część II, 
z  okręgu Pyzdrskiego s to ją c e j.

3. W alentego M oszczeńskiego, współwie- 
rzyciela: a) rs. 2,250 z procentem  i kosztam i 
j o d  Nr. 15 czystym  wpisem; i b) rs . 3,375, 
z  procentem  i kosztam i pod Nr. 18, przez o- 
.strzeien ie, w dziale IV  wykazu dóbr R ajsko

z okręgu Kaliskiego zabezpieczonych z k tó ­
rych  w ierzytelność z p o i  Nr. 15, mieści się 
także na kapitale  rs. 1,500, w dziale IV . pod 
N r. 2, wykazu dóbr D zierżązna lit. A. z 
okręgu Szadkowskiego lokowanym, i

4. L eona  Iłowieckiego, w łaściciela nieru- ! 
chomości n a  Tyńcu pod Kaliszem  Nr. 150 i  
oznaczonej.

Otworzyły się  spadki, do uregulow ania j 
których, term in na d 4 (16) Stycznia 1870 r. j 
p rzed  sobą w K aliszu  wyznaczam .

K alisz d. 9 (21) Czerwca 1869 r.
2 - 2  Zenon Lopuski.

, |
N. D 5520. Po Szymonie Puczyńskim  vel . 

Pużyńskim  w dniu 23 M arca i 4 Kwietnia) i 
1839 r. w gmmie Choroń gubernji K ieleckiej ! 
zm arłym , pozostał spadek  składający  się  z J 
sumy rs . 23 kop. 23, w depozyt B anku  P o l­
skiego złożonej, do k tórego ao tąu  n ik t nie 
zg łosił się  Stosownie p rzeto  do Postano­
wienia R ady Adm inistracyjnej z d. 30 S ty cz ­
nia (11 Lutego) 1842 r. wzywam sukcesorów 
Szymona Puczyńskiego v. Pużyńskiego, a że ­
by w c ągu sześciu miesięcy, od daty zam ie­
szczenia niniejszego obw ieszczenia w Dzien­
nikach: W arszawskim  i Gubernjalnym  K iele­
ckim, prawa swe do spadku pom ienionego 
udowodnili; gdyż po upływie powyższego 
term inu, wniesione będzie do T rybunału  Cy­
wilnego w Kielcach żądanie: o w prow adze­
nie Skarbu K rólestw a Polskiego w posiada­
nie tegoż spadku jako  bezdzieazicznego

Kielce d. 3 (15) Październ ika 1868 r.
O brońca Prokuratorji, W. Zahorowski.

N. D. 5539.
Po Tom aszu Lojasiew iczu oficjaliście p ry ­

watnym, we wsi B zów , gminie Kromołów, 
Gubernji Kielecliiej, w d. 2 (14) Października 
1851 r. zm arłym , pozostał spadek sk ładający  
się z sumy rs. 67 kop. 2 2 1/., w depozyt B anku 
Polskiego złożonej, do k tórego do tąd  n ik t nie 
zgłosił się. Stosownie zatem  do Postanow ie­
nia R ady  Adm inistracyjnej z d. 30 Stycznia 
i t l  Lutego) 1842'r  wzywam SS-ów Tom asza 
Lojasiewicza, ażeby w przeciągu sześciu 
m iesięcy od daty ogłoszenia niniejszego ob­
wieszczenia praw a swe do spadku pom ienio­
nego udowodnili. Gdyż po upływ ie term inu 
powyższego wniesie do T ry b u n ału  Cywilnego 
w Kielcach żądanie o wprowadzenie Skarbu 
K rólestw a Polskiego w posiadanie tegoż sp ad ­
ku jak o  bezdziedzicznego.

Kielce d. 1 113) L istopada 1868 r.
3—3 Obr. P rokur. W. Zaborowski.

N . D . 7162. Pisarz Sądu Pokoju 
w Szadku.

Po śm ierci: a) Karola Ohm, właściciela
2-ch m órg grun tu  w polu, do nieruchomości 
pod Kr. 49 pom iaru należącego; 5) F e rd y ­
nanda Sigism und, w łaściciela nieruchom o­
ści pod N r. poi. 39, 26 i 27, w Zduńskiej-W o- 
li; c) A ugustynie v. A nnie Justynie  z Mań- 
skieh  Bóhm, w spółw łaścicielce m łyna pod 
W iewiórczy nem w dobrach L ask; d) T eresie  
K ornelii 2-ch imion H erk lo tz , współwierzy- 
cielce z łp . 1,009, w dziale IV  p o d  Kr. 1 na 
nieruchom ości w Szadku Nr. 120 lokowa­
nych otworzyły się spadki, do regulacji k tó ­
rych term in  na  dzień 10 (22) Kwietnia 1870 
roku  z rana, w K ancelarji swej pod p rek lu- 
z ją  wyznaczam.

Szadek d. 16 (28) W rześn ia  1869 r.
1—2 J . Otocki.

REGULACJE HYPOTECZNE. 
yCTPOlCTBO IIIIOTEKT).
N. D. 7105. Sad  Pokoju w Kaliszu 

W ydział Hypoteczny.
Z powodu wniesionego żądania o wywołanie 

do nowej regulacji hypoteki:
1. Gruntu ornego mo'rg 83 prętów 12 miary 

nowo-polskiej Wójtostwo zwanego w terito- 
rium m iasta Stawu położonego, w trzech dzia­
łach i dwóch przydziałkach składającego się 
z wybudowanych na tymże:

a) Domu drewnianego z zabudowaniami Nr. 
79 polic. oznaczonego.

b) Stodoły z drzewa pod słomą o dwóch kle­
piskach.

c) Obory z drzewa pod słomą wraz z spi­
chrzem i stajnią.

2. Polowy ogrodu sadem zwanego, graniczą­
cego z jednej strony z trruntami Sukcesorów 
Cichych, a z drugiej z gruntam i dziedziców 
dóbr Stawu.

3. Łąki Krzywda zwanej morg. 4 prętów 
232 miary nowopolakiej w teritorjum m iasta 
Stawu położonych.

Zawiadamia strony interesowane, iż takowa 
odbędzie się w Kancelarji Hypotecznej Sądu 
Pokoju, w dniu 2 (14) Stycznia 1870 r.

Wzywa zatem wszystkich prawa do n ieru­
chomości tej mieć mogących, iżby takową w 
terminie powyższym podprekluzją prawem hy- 
potecznym zagrożoną zameldował.

Ogłoszenie decyzji w skutek tej regulacji 
wydanej, nastąpi w dniu 7 (19) Stycznia 
1870 r.

Kalisz dnia 15 (27) Września 1869 r. 
P o d s ę d e k , B ia lo b rz e s k i.

LICYTACJE. —  TOPHI.
N. D. 6746. IłapmancKan K a if riuuu  

Ha.iama.
C n a - b  o o T H B x a e T T i, h to  30 C e H T H Ó p a  (12 

O K T H Ó p H ) C, I . ,  BT, 12 H a C O B t J1HH, B 'b  T O p - 
r O B o n n  u p H c y T C T B in  c e f t  I l a t r a T U ,  u p o i m n e -  
se H W  ó y g y T T , T o p r u ,  n a  O T g a n y  i n .  T p e x ’b -
xhTHhe apeHjHoe coAepataHie cb 20 OitTaopa 
1869 r . uo Tome hucxo 1872 ro ją , no Mncio- 
HcpcKHXi. oropOAOB'b FT. t .  BapmaBił, pacno- 
xoiKGHHbix'b upa ynaH;h Ppat.) B epra  a  Bxo- 
AimipcKoił, cocTOumu*’1, nwul. Bb apeHAHOMb 
coAepataHia. Baxei(Karo, BHfcCTh cb nonrh- 
meHieMb 3 aHiiMaejibi«'b hmt. EHxei(Knab Bb
gOMb Nś 1326.

T o p ru  HanaTbi ó y A y T b  O T b  100 pyó. 60 k. 
B b i p y H a e n a r o  huhS  aoxoau K a z H o io  B b  r o j b  
h OysyTb yTBepatAeHH 3a TbMb, k to  upesao- 
H tH T b B b ic m y io  n a a T y .

O n p O H H X b  TOproBbixb ycxoBiaxb, K O H K y- 
peH'raMb cooómaesibi SyjyTb cBbADHia, Bb 
OTA'haeHin I'ocyAapcTBeaHbixb IlnymecTBb 
Ka3eHH0ii naxaTbi, B b  npncyTCTBeHHue 
nachi.

* * * - ,Izba Skarbowa W arszaw ska podaje do po­
wszechnej wiadomości, że w dniu 30 v\ rze- 
śnia (12 Października) r. b. o godzinie 12 w 
południe, w sali licytacyjnej Izby  Skarbowej, 
odbywać się  będzie głośna in plus licytacja 
na wydzierżawienie ogrodów pom isjonarskich 
w W arszaw ie przy  ulicach Hrabiego Berga 
i W łodzim ierskiej położonych, zostających 
obecnie w dzierżawie Białeckiego wraz z lo­
kalem  zajmowanym przez tegoż B iałeckiego, 
w domu KTr- 1326, a  to na  la t  trzy, od dnia 
20 Października (1 L istopada) 1869 r. do te ­
goż dnia 1872 r.

L icy tacja  zaczętą  będzie od sumy rsr. 100 
kop. 60 dotychczasowej opłaty  ro czn e j.

O innych w arunkach interesow ani powziąść 
mogą wiadomość w W ydziale dóbr Izby  
Skarbowej w godzinach biurowych.

Bapmana, CetiTHÓpH 5 a uh 1869 r.

N. L». 6962. li.io ifiioe PyOepncKoe 
I7pu» Ą ti t if .  . 

npoatHBaiomeMy cb 1860 rofla Bb Crapo- 
rpOACKOMb y-feA*, Bb npyciH , aiiiTejiio Ilao- 
HKaro Y is ja , (be-urncy BopweBcitoMy, coraa- 
cho psmeHiti HaMhcTHUKa E ro  HMnepa'rop- 
cKaro BejHHeCTBa Bb I)apcTBł; IIoxbCKOMb, 
OTKaaaHO Bb r.i,i;(aH'ł'. HÓBaro uacnopTa na 
Aajibirlsłiuiee npo;EHBUHie 3a rpuHHneio h oób 
3T05ib oóbHBzeHO óbiAO esiy, BopmeBCKOsiy, 
nocpegcTPOMb reHepaxbHaro Koncyxa Hauie- 
ro Bb j(aBHHr"h, cb rfcwb, htoóbi OHb hexe- 
AxeHHo B03BpaTHjiCH Kb M iery nocTOHHHaro 
HtHTexbCTBa; ho EopateBcicifi, no nacToamee 
BpeiiH Bb Kpaft ue npnóbUb.

BcjibACTBie cero it Ha ocHOBaHin 1 c t. Bbi- 
conafimaro YKa3a, Ilzoititoe PyóepHCKoe n p a - 
BxeHie CHMb BbtsbiBaerb ynosiaHyTaro d?exH- 
Kca BopateBCKuro, HeAaxie 6 HesiXbHaro 
cposa  B03BpaTHTbCa Bb Itpatt II HBHTbCJl Kb 
HanaxbHUKy nxom taro  Yi3Aa hxh Kb 6xh- 
ztafimHMb noxHpeflCKHMb BxacTHMb. B b cxy- 
H ai ate neHBKH Bb yKasaHHbifi Burae cpaKb, 
Cb HHiib nocTyuxeHO 6 y ^ e n  corxacHO 340 a 
341 c t. yxoateHia o HaKa3aHi>ixb yroxOBHbixb 
u ucnpaBHTexbHHXb.

r .  nxogKb, CeHTaópa 10 ahh 1869 rosa .
COBhTBHKb, BoXbCKifi.

C T apm btfi j(lłxonpOH3BOAHTexb,
1 3 IIcLIteEHHb.

N. D. 7142. Ko.ibCKoe ,V-5 3 ,1 1 1 0 0  

yn p a eA en ie .
HoBognTb A° Bceoómaro CBiAhnia, h to  7 

(19) OKiaOpa cero roga Bb 11 nacoBb yTpa 
Bb ro p o g i Koxo, yi3AHbifi CeitBecTpaTopb 
óy jeT b npoH3BOAHTb Toprn Ha npoAaaty pa3- 
Hhixb npeAMeroBb t .  e. nmeHapu 60 itop- 
UeBb h 60 itopneBb p s u  sanpenteHHUxb na 
nonoxHeme Ha3eHHbixb HeAOHMOitb, cb iim®- 
Hia KpBOHW h BorgaxoBb no o n iH iti Ha 600 
pyó.

BcHKift 3aTiMb ziexaiomiil T o p r o n a T b c a  o ó -  
fl3aHb npnóbiTb Bb 03HaueHHLifi Bbime cpoitb  
h  M i c r o  n p i o ó | ) 1 i T e n H b t ( i  B b  H a x H H H H a  A C H bi ii.

B. Koxo, 19 CeHTaópa 1869 roAa.
2 — 3 H anaxbH H K b y i 3Aa, ( ...............) .

N. D. 7126. B ypzoM ucm pb PopoĄti 
Ctixaneoa.

OóbauxHio ho Bceoómee cBiA*H' e> HT0 ^  
(2 7 ) OHTHÓpa c r .  Bb 10 nacoBb yTpa Ha o t- 
Rany Bb 3 -x tT H ie  apeHRHoe cORepasaHie ap- 
MąpoHHaro goxoRa Bb ropoR i CoxaneB®, Ha- 
hhhuh cb  1 HHBapH 1870 to ru  no I HHBapa 
1873 roRa Bb Kaitnexapiit 3 RimHaro Marn- 
CTnaTa cb  cyMMU io  cnxb nopb BUDynaCMoń

HbiHiuiHiiiib apeHRaTOpoMb 1 5 3 pyó. 10 koh. 
cep. CyRJ'Tb npOH3BORHTbCH HSyCTHbie (in 
p lu s) Topru.

TKexaiomie ynacTBOBaTb Bb Topraxb oóa- 
Kf' 03Ha<IeHHÓ!ty cpoity X1IHHO HBHTbCH 

Bb MarncTpaTb HupeRCTaBHTb 3axorb Bb „ 
HdCTu roRHuHott apeHRHoft nxaTbt, Hax:iu»bi>ni 
Rehbi’a.MH t .  e. 15 pj-6 . 31 kou. cep. nxu k b h -  

Tanm.0 BO B3H0C® BTofi CyuMbl Bb ORHO B3b 
KaanaHegcTBb. YcxoBia Kb TopraMb  MoryTb 
ÓRTb ea-eRHeBHO Kpowt, Ta6exbHbixb n n p asi- 
HHHHblXb Rued p a 3CMOTpiIBaeMbr B b  KlHIie- 
XHpiH MaruCTpaTa ropoRa CoxiiHeBa 

T. CoxaneBb, CeHTaópa 17 r h t  1869 r 
O tc t.  IIoRnopyHHUb, ( .............

N. D. 6830. Mtizucmpum-b I o p u .ia
C.iaenoea.

Bceoóute H3Bin(ae >b bo BTopoMb cpoK i, 
h to  Bb Kannexapiu 3RimHHro MantcrpaTa* 
rhh  25 CeHTHÓpa (7 OitTaópa) c. r. ÓyAyTb 
np0H3B0RHTbca ToprH (in plus) nepe3 b  ona- 
HaTaHHKie Rei:xapai(ie, KOTopwe to x lk o  ro 
12 nacoBb no noxy'RHH npHHHMaestbi óysyTb 
na Tpn roRa 1870/72 RoxORa H3b  MOCTa IV 
KXaca Ha p iK i  IlmHMma óbxaa npH MicTen- 
kT. CxaBKOBt. OTb cyjiMH HacTOamaro koh- 
TpaKTa 564 pyó.

ILrbiom ie .Kexanie npnóf.iTb na omianeH- 
Hbie Topru ROX-.KHH iiaiTb 3 ax o n , 56 pyó. 40 
kou., KOTopue npn ReKxapapiu HaxaHHHMH 
ReHKrajiH hxh rocyxapcTBeHHLnm OnxeTaMH  
npuxoisHTL oOa3aHrj Ha m®ct® B b osHanen- 
HbiS cpoitb Kj-Ra H ycxonia T o p r O B b  Kb re -  
peciiOTpeHiio npurOTOBxeHSi OyRyTb-

fieKxapajfie HsrtsioTb ó m tł 'nanHcaHbi co- 
rxacHO ®opMbi iioxoiKeuia ARsiuHHCTpaTHBiia- 
ro CoBT.Ta IfapcTBa n o x b d iaro  16 (28) Mag 
1833 r. Óe3b odihóotho n óe3b  HocitpoOeitb 
npHTOMb MarncTpaTb nOTUt.iiwyaeTb htoó-b 
Topryiomie xnua CHaóateubi ó ł ijh  CBHRiTexb- 
cTBaMH M i c T H o f i  BxacTH KacaiomarocH iimd- 
Hia HeRBHatHjiaro.

T. Cx^BKOBb, 4 (16) CeaTaópa 1S69 r 
ByproMHCTpb, o tc tu b . IIopyuiiKb, 

A p® eB T .uK i8 .

1031. Komisarz Administracyjny 
Cyrkułu 9 i 10 Miasta Warszawy.

Podaje do wiadomości publicznej, iż p r a ­
wnie zajęte  na satysfakcję należności s k a r ­
bowych i m iejskich rnchomości, a m ianowi­
cie: różne sp rzęty  gospodarskie, i lich tarze  
srebrne, w d.29^ W rześnia (11 Października) 
1869 r. o godzinie 12 z po łudnia  n a  targu 
publicznym  Sewerynów zwanym, przez licy 
tac ję  za gotowe pieniądze więcej dającem u 
sprzedane zostaną.

W arszaw a d. 16 (28) W rześnia 1889 r.
2 - 2  Sosonko.

N. D. 7160. Patron Trybunału Cywilnego 
w Płocku.

Wiadomo czyni iż z mocy wyroku Trybuna­
łu  Cywilnego w Płocku dnia 10 (22) Listopada 
1864 r. między Mośkiem Taub mącarzein, w  
Płocku zamieszkałym, powodem przez Ludwika 
Sniechowskiego Obrońcę przy Radzie Stanu 
czyniącym z jednej, a Jo'zefą z Szulborskich po 
Ignacym Kolczyńskim pozostałą wdową, dzia­
łającą w imieniu własnem, oraz jako m atką i 
opiekunką nieletnich Piotra, Florencji Pauliny, 
Marjanny i Antoniego Kolczyńskich, w mał­
żeństwie z Ignacym Kolczyńskim spłodzonych 
dzieci; Ignacym Kolczyńskim synem Ignacego 
Kolczyńskiego Michaliną z Szulborskich Cham­
ską wdową, a teraz Antoniego Swierkowskiego 
żoną, czyli obojgiem małżonkami Swierkoski- 
mi, wszystkiemi we wsi Sochocino Praga Okrę­
gu Płockim zamieszkałymi, przez Maksymilja- 
na Zalewskiego Patrona czyniącymi, oprócz 
Ignacego Kolczyńskiego od którego stawał 
Ju ljan  Mejer Patron; M arjanną ż Szulborskich 
Jan a  Szmergalskiego piekarza żoną, czyli oboj­
giem małżonkami Szmergalskimi w Płocku za­
mieszkałymi, przez Ludwika Sniechowskieo-o 
Obrońcę przy Radzie Stanu czyniącemi, zapa­
dłego, odbędzie się w Trybunale Cywilnym w 
Płocku przed delegowanym Sędzią Brozdowi- 
czem sprzedaż dóbr ziemskich Sochocino P ra ­
ga lit. F . J .  L . z Okręgu Płockiego, których 
opis jest następujący:

Część dóbr Sochocino Praga lit. F . J . L. hy- 
potecznie oznaczona, z Okręgu Płockiego, odle­
gła jest od P łocka wiorst 24 , o d  Płońska wiorst 
27, o d  Bielska wiorst 24, od  Bodzanowa wiorst 
15, od Warszawy wiorst 71.

Grunta posiada żytnie dobre szczerkowate, 
gdzie można siać w pewnej części pszenicę i 
znacz ną ilość łąk  oddzielnych, a nieco polnych.

Zabudowania są: 1. Dom mieszkalny, owczar­
nia, stodół 2, szopa, sklep, gołębnik i stajnie.
2. Dom drugi mieszkalny, stodół i szop 2, cha­
łup wiejskich 4.

P r z e s trz e ń  za jm u je : 1. W  o g ro d a c h  w arzyw ­
n y c h  m ó rg  9 p rę t .  151, 2. W  o g ro d a c h  ow oco­
w y ch  p rę tó w  2 5 4 , 3. W  g ru n c ie  o rnym  m órg  
2 5 4  p rę tó w  99, 4. Ł ą k  p o ln y ch  m ó rg  4 p rę tów  
194, 5. Ł ą k  o d d z ie ln y ch  m ó rg  30  p rę tó w  214, 
6. P a s tew n ik ó w  m ó rg  8 p rę tó w  151, 7. G rim ta  
po  w yciętym  lesie  m ó rg  1 1 0  p rę tó w  265, 8- R o ­
l i  w  la sa c h  m ó rg  4 p rę tó w  255, 9. Z a ro ś li p rę*

i
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t(5w 107 , 10 W ó d  m orgów  92 , 11. P ia c h o w i  
n ieu ży tk ów  m orga 1 p rętów  139, 12. Granic, 
dróg , w ygon ów  i  row ów  m órg 3 prętów  11, 13. 
P o d  zabudow aniam i prętów  90. razem mórg  
4 4 0  prętów  105 , c zy li w łó k  14 m órg 20  prętów  
185 .

B liż sze  szczeg ó ły  o gatunku ziemi, łą k  i  pa­
śn ik ów , oraz stan  budow li obejm uje dzieło  o - 
szacow an ia  sądow nie przez b iegłych  w  dniu 1 
(1 3 )  M aja rozpoczęte, a  w  dniu 23 M aja (4  
C zerw ca) 1867 r. ukończone, w yrokiem  T ryb u­
n a łu  C yw ilnego w  P łock u  dnia 2 (1 4 )  L u tego  
1 868  r. i  Sądu A pelacyjnego dnia 31 Styczn ia  
( 1 2  L u teg o ) 1869 r. potw ierdzone. O szacow a­
n ie  to  rów nie jak  warunki licy tacyjn e przejrzeć  
m ożna w  K ancelarji P isarza T rybunału , lub u 
K arola  Stróżeckiego P atron a , sprzedaż pop iera­
ją ce g o . Z osób w pływ ających  do kom paracji 
doszli do p e łn o letn ośc i Ignacy, F loren tyn a  i  
P io tr  K olczyń sk i, oraz W ład ysław  i  F loren ty - 
na Chamscy. O piekunzm  głów nym  n ie letn ich  
K olczyńsk ich  je s t Ign acy  syn  Ig n acego  K o l­
czyń sk iego, a przydanym  M ich a ł K o lczyń sk i z 
P łock a; zaś n ie le tn ich  C ham skich opiekunem  
głów nym  je s t W ład ysław  C ham ski, a przyda­
nym  R om an W ażyń sk i ze  w si Szulb org O krę­
gu  P ło ck ieg o .

P ierw sza  publikacja  w arunków  do sprzedaży  
ty ch  dóbr u łożon ych  , odbyła się  w  dniu 11 (2 3 )  
W rześn ia  1869 r. term in zaś do drugiej p u b li­
k a cji tychże w arunków , a zarazem  do przygo­
tow aw czego  przysądzenia na  dzień  30  P aździer­
n ik a  (11  L istop ad a) 1869 r. godzinę 3 z p o łu ­
dn ia  w yznaczon y zosta ł, w  którym  licytacja  od  
sum y rs 6 ,739  kop . 20 , ja k o  szacunku przez b ie­
g ły c h  w ynalezionego, rozpoczynać się będzie.

P ło ck  d. 11 (2 3 )  W rześn ia  1869 r.
K aro l S tróżeck i.

N. D. 7178. P raw nie zajęte  ruchom ości w 
egzekucji sądowej, jak o  to: lustro , m eble 
machoniowe i topolowe, w dniu 24 "Września 
( 6  Października) r  b. o godzinie 9 z rana  na 
targu  przed trzem a Krzyżam i: szafa, kanapa, 
stoły, k rzese łka  jesionowe i łóżko żelazne, 
w dniu 25 W rześnia  (7 Października) r. b. o 
godzinie 10 z rana  w rynku  na Grzybowie w 
W arszawie, przez publiczną licytację sprze- 
zostaną.
W arszaw a d 23 W rześ i5 Paździer.) 1869 r.

1—1 A. Gawryłow, Komornik.

N , D . 7180 . W  dniu 25 W rześn ia  (7  P a ź  
d lie r n ik a ) 1869 r. o godzin ie 10 z rana na targu  

"tf.uranów, m eble jesion ow e, sosnow e, zegar, .ku­
fer i  t. p. w  tym że dniu o godzin ie  12 w  p o łu ­
dn ie, na  gruncie n ieruchom ości Nr. 1612 a to  
w  m oc postanow ienia  T rybunału  C yw ilnego w  
W arszaw ie z d. 13 (2 5 )  W rześn ia  r. b . N . 11285  
m eble m achoniow e, jes ion ow e, forted ian  'ma- 
chon iow y, zegar ścienny, obrazy o lejne, rondle  
m iedziane, b ielizna, tużurki m ęzkie i  różne u- 
hranie, zajęte  w  drodze egzeku cji Sądow ej, 
przez pu liczną licytację  sprzedane zostaną.

Pawłowski, K om ornik.

ZAPOZWY EDYKTALNE 
I ŚLEDCZE. 

BM30BH KT> C W .

N . D . 7 019. C i /4 'b licnp/iK um e iMtatl
IJu.iUifiti /. OmĄbACHin l \  Iłapwaebi.

Błi s t m a e T t  (bpaima BujmitomeBCKaro bt , 
nocJtkSHlie Bpena e iąe  c. r  bt , B a p m a B *  
HOjpn 600 a,  6 , npoaiHBaioinai o, Tenep*  
H3t  sil.CTa npeóbiBUHia HeHBBtCTHaro, htoÓbi 
bt,  coÓCTneBHOJiy fffejiy bt ,  TenCBin 30 sued, 
CHHTaa o t t ,  reroąBuuiHflro u n c j a  h b h jc h  bu, 
sąhiBHHMm Cyn*, r t ,  upo thehom t,  ;se c a y n a *  
no  3ait0 Hy óyfleT* nocT yiueao .

r .  B apm aB a,  2 (14) CeHTaópa 1869 r o j a .  
npeRCkjaTeJtbCTByiomifi Cyąba.

ffinBHeBCKifi.

*  *  -11 *Zapozywa Franciszka W ilkosztwskiego, k tó ­
ry jeszcze w roku bieżącym osta tn io  p o i  Nr. 
600 a, b, zamieszkiwał  w Warszawie, a z t e ra ­
źniejszego miejsca przebywania me je s t  wia­
dom ym , ażeby sprawie własnej w przeciągu 
dni 30 do Sądu tu te jszego przybyć zechciał, 
p o upływie bowiem tego term inu postąpionem 
będzie według prawa.

Warszawa dnia 2 (14) W izein ia  1869 roku. 
Sędzia Prezydujący, Żyzniewaki.

N. D. 7U21. CyĄT> H cnpaeum eA bnou  
noA uuiu  I. Om ,'bAenin. eb Ropwaeb. 
Bbi3BiBaeTi* cniiitb IleTpa OcTpoBcitaro 

noąMacTepa nysHemcaro, itOTopwń bt,  uo- 
cjihącTBiH upomuRajn, e t ,  rop. PaBt>, Raów 
no coócTBeHHOMy jpŁay bt,  3 R*niHeMT> Cyjyh a- 
BHJtca bt,  upo^oaaseiiiH 30 gHeft co gHH oót>h- 
BjeHia cero, bóo bt, upo th eh o m t ,  c jy a a *  6 y- 
geT* ct ,  b hb t ,  nocTynjieHo no 3aK0Hy.

P. B apm aB a, 10 (22) Cem-aSpa 1869 r.
I b U R O p H I -  li  COBkTHHKT,, MouHąjiOBCKiłi .

ogłoszenia niniejszego, w Sądzie tutejszym 
stawi! się, gdyż w przeciwnym r a z :e pos tą ­
pionem z nim będzie według prawa.

W arszaw a d. 10 (22 )  Września  1869 r. 
Sędzia Prezyr.ujący,

Radca  Dworo, Moczydłowski.

N. D 7 ló ó . C y,fb  U cnpaeum eA biioil
IToAUHiu I I  OmĄ-bAeuin ob K apm aet.
Bt, 4 epeBBH 3 a r p o ó *  rwuiiT, Be.ii iu iein, 

1 5  ( 2 7 )  A n p * / i n  r. r .  cKonsa,icH c a o p o  n o -  
CTHJKiio H940HXK* nen3B*c'iitaro npoucxcJK- 
/ i e n i n ,  0 4 * t m ó  bt,  K o p o  m i i i  c e p T .V K *  r e M -  
ho cmi u lo  uBbTa, cjKoiiHwii wti.ieT*, 4 « o e  
r e w H a r o  igir tiT a u n a i i o i n , ,  e a a o r n  c t ,  4 4 1 1 1 1 - 
HbiiwH ro^emimaMU, lO/icimiyto pyóamny, 
pocry 6bi.iT, cpejH flro, xyjom aiibiii, ao/ioca 
y Hero 6hi4hic*4t.ie, M «ri HM*n> 0 K0 4 0  60
4 * T T >,  H M * 4 *  OH* CT. COÓoKl U l a p V a H K y ,  4 B *  
n o p T w o H e T b i i  K ' i n e . i e K T , ,  5 3  a o s iD e K T ,  11 k b m -  
1 a u i i o  Bbi4 aHiiyio na umu <t»ep4 HHaH4 a 
T h t e  3 a  y t M a T y  1.1 o  u r , im h m  aa m a p . w a i i K y ,  11 
n o T o M y  C y 4 T -  m>i3bii’aeTT, « c *  / i n n a  M o r y -  
min h m * t *  c i r B 4 e H i H  o u w u je c K a a a H H O M T ,  
HejotrbK*, 4 1 , 61 ,1 a a n a H / m  oó* stom * bt, 
3 4 * i u t i e M T ,  C } 4 *  m i i i  ó m i w a B i n e H  B . i u c r i i .

1'. B a p m a B a ,  CeH TH Ó pn 15 (27) 4 . 1869 r. 
ripe 4 cT>4 are.ibCTiiyioiui[!i Cy4 *H, 

H ajB O p H h lM  C o B T irm lK T , ,
MoHH4 4 0 BCKiH.

*  *
W e wsi Zagrobiu gminie W ieliszew d. 15 

(27) K w ietnia r .b . nagle zm arł człowiek n ie ­
wiadomego pochodzenia, ubrany w k ró tk ą  
granatow ą kapotę, kam izelkę sukienną, dwie 
pary  spodni ciemnych, buty z długiem i cho­
lewami, koszulę p łó cienną, wzrostu by ł śre ­
dniego, budowy w ątłej, la t m ógł mieć 60, 
włosów siwych, pozostały  po nim: k a ta ry n ­
ka, dwie portm onetki, woreczek i 5 3  ko p ie ­
jek , nad to  znajdow ał się  przy nim kw it wy­
dany na  imię Ferdyranda  T hiel z opłaty  c ła  
za k a tarynkę. Wzywa p rzeto  Sąd wszyst­
k ich , k tórzyby posiadać m ogli wiadomość o 
rzeczonym  człowieku, aby o tern w tutejszym  
Sądzie, lub w innej władzy zameldowali.

W arszaw a d. 15 (27) W rześnia 1869 r.
Sędzia Prezydujący,

R adca Dworu, Moczydłowski.

N. O. 7134. C yj'b  H cnp .ionm  .it,non  
IluA nn iu  riAuuKb.

Chmt. BMShiuaeTT, Bp oH H em uy  B s p m ó n i ł -  

Kyio, 22 , K a T o . i n H e c K » r o  B 'B p o i ic a u u 'B -  
4 »nin, .lyTKiiiiKy, npcm j'B  bt, ro p o 4 T 3  3 anpo- 

mum® npówHusio ijąy io , h w h t j  hu t ,  m U ctu  jkh- 

T e . ib c T B a  nei iaB ScrH yio  4301,1 bt, 11110401- 
s i i n i w  o 4 i i a r o  u r B c m t a  H B H.iach  Bi- 3 . r l , l l i ­
ii HM T, Cy 4 'B, b t  iipoTWBHoiii, c t y s a T ,  óy4 eTT, 

n o c i y i M e n o  n o  3 a k o n a  mt,.
lI/iouKT, CeHTHÓpn 3 (15) 4 hh 1869 r. 

n p t'4 Cli4 aTe,ihCTB)T0 i[(ifi Cyr(ł.H, 
HoBo4 BopcKifi.

*
* • * * ''CiW zywa B ronisław ę W ierzb icką, la t  i:2, 

ka to liczkę, s łużącą, poprzednio w mieście 
Zakroczym iu zam ieszka łą , obecnie z pobytu 
niew iadom ą, ażeby w ciągu jednego m iesiąca  
od daty ogłoszenia staw iła się w Sądzie tu ­
tejszym , pod skutkam i praw a

P łock  d. 3 (15) W rześnia 1869 r  
Sędzia Prezydujący, Nowodworski.

D. 7101. C y,\b  Hc/ipaaume.ibiiofl 
Ilu au i/au  e'b Jei/tfUMax'b.

Bb iob iuae lb  criMT, ^ (au u . ia  Aio itce  ó y p ra  

(o B ja e ld a n n )  HUire.m wBcTetka IKapKH Beit- 
4HHci;aro 5 -6 :143 , hchtb-Bcvho o t  cy tC tb  y hi - 
m aro 4 aór,i bt, npoAo.iweniii 30 4ueHco4HH 
o6 ))8 ,ieHi>i cero  ubiti it a , bt, coóc tbbhhom t,
4 ’B/l'B HB1MCH BT, :l4’BHJHi& 11 AH 6.111 * 3 HUlift 
Cy4 b , H/iH we yt1Ti4 0 Mi1.1T, o m-bctt; cnoero 
nptóbiBaiiiH, bt. npoTHHHOMT, we c iyuar, uo- 
MHHOiiauiii na3HiiHeHnaro cpoua no 3aKonaMT> 
6y4eTT, ct, h h s i t  nocTyiMeuo.

T. XeHi)HHbi, CeHTHopff 1 2  ( 2 4 ) 4 . 1 8 6 9  r. 

llpe4CTi4aTe.ihcTuyioini11 Cy4h«, 
MemeeecKift.

* * .* r 1
Zapozywa niniejszem  Dawida L u k sem b u r­

ga v. Ciapę m ieszkańca m iasta  Ż aki B en 
dzińskiego Pow iatu obecnie z pobytu n ie ­
wiadomego, aby w ciągu dni 30 od daty ogło­
szenia, w własnej spraw ie do tutejszego lub 
najbliższego Sądu staw ił się, lub o zam iesz­
kaniu  uwiadomił, po upływie bowiem tego 
term inu podług praw a postąpionem  będzie. 

Chęciny d. 1 2  (24) W rześnia 1869 r.
Sędzia Prezydujący, M ierzejewski.

N. D. 7128. Sąd  Policji Prostej 
w Wieluniu.

P o daję  do publicznej wiadomości, że we 
wsi W alichnow ach, gm inie Sokolniki, po­
wiecie W ieluńskim , w m jesiącu S ierpniu 
r. b. przytrzym ano cztery  konie i wóz, z tych 

arę  koni gniadych odebrał w łaściciel onych 
u ljan  Chrzanowski dzierżaw ca folw arku 

Kniatow a, zaś druga p a ra  koni, mianowicie: 
jed en  k cń  brudno siwy, a drugi skarogniady 
z gw iazdką m ałą  b iałą na  czole, obydwa 
w ałachy m ałe, w uprzęży  hom ontkowej, po 
la t  dw anaście m ieć mogące; wóz na żela- I

znych osiach w średnim  stanie, na  którym  
I wasąg drewniany, z dwoma żelaznem i s to p ­

niami i dwa półkoszki na  wasągu. na wozie 
tym znaleziono derkę  sta  ą  w paski czerwo­
ne, dwa worki p łócienne s ta re , oraz ch a ła t 
podarty sta ry  cajgowy długi; p a ra  powyż o- 
pisanych kosi i wóz znajdują się w dep o zy ­
cie Sądu tutejszego; wzywa więc w łaścic ie­
la, aby do Sądu po odbiór takow ych zgłosił 
się, po upływie bowiem dni trzydziestu  tak o ­
we p rzez  publiczną licy tację sp ieniężone i 
należność na skarb  zasadzoną zostanie.

Wieluń d. 13 (25) W rześn a 1869 r.
P o dsędek  Kozłowski.

N. D 7064. Cy.l'b Upucmou llt t .w u i  
ob M upia.unuAb  

y  JKHTe.iH 4 epenH!i A:encOTa Paa>a4a 
K arane, no4 o3 pHBaeM.i)o bt, K pa**, 6  (18) 
CeHf.nópfl c. r. oToópauo napy .lullii.Teil H e -  
H3BTioiHo KOMy iipniia 4 .ieJKamu*T,, a n o ro - 
My B b i 3 b i i i a e x b  cłtmt, 0 /1* 4 * 41 , 143,  KOTOpoMy 
4 0 U 1 8 4 H  eiń MoryrT. npHHa4,ieH'.aT* HBllicii 
u* ii ri i, 4 0 4  Hieni li 30 4 n e i i  com aH C0 4 HH ce­
ro o 5 t , h b  leniu bt,  »4*mHiii Cy4* ue/ihio y 4 o -  
eroB*peaiH coói ToeHimcrii cnx* Hoina ieii, 
npucoBoKyiT/iHerca n o  0 4 1 1 a  .iouia4b ecrh  
T e M H O - i i h i i u a r a B ,  h * t *  1 8  a  4 p y r » H  i h * 4 h h  
ct, 6 * 4 0 1 0  3 0 * 3 4 0 1 0  na AÓy h e t*  15.

Mapiamno.ib, C e ir rarpH  11 (23) 4 . 1869 r.
I104CV40KT,, IlapHC*.

*  *  *
Od m ieszkańca wsi A lexota R afała  Kaha- 

ny, jako  podejrzanego o kradzież, w dniu 6  

< 18) W rześnia r. b. odebrano p a rę  koni nie ­
wiadomo do kogo należących i d la tego wzy­
wa niniejszem  właściciela tych koni, aby w 
ciągu dni 30 licząc od daty  niniejszego ob ­
wieszczenia do Sądu tu tejszego przybył dla 
udowodnienia w łasności tych koni z nadm ie­
nieniem  że jeden  koń je s t  ciemno m yszaty, 
la t  18, a  drugi gniady z b ia łą  gwiazdą na  
łb ie , la t i5.

M arjam pol d . 11 (23) W rześnia 1869 r.
Podsędek, Parys.

LISTY GOŃCZE. 
(7BHCKHHE JfflCTH.

N. D. 7102. C//4 'i> Ilcnpaenm rAbitoH
FloAHUiU O b Awf)AUV'b.

npe.S/i.irfiCTT, bc*'it> BxacTitivT, Tart* b o -  
eUMhlM* KeK* U rpafli.TatlCKHIU* 38 CIIOKOH- 
c t m i c w *  v . ó e T o n a c i e M *  u* r o c y . i a n c T  *  H a -  

6  -1 0 4 8 1 0 1 1 ( 1 1  V*, OÓpsTHT* ocoftoe BHHMBHie 
3a  C -  y 7 i e M *  K ecc . iope eepov* ,  a t . t *  o t *  po- 
4 y 30 hmKioiuhmt,, ii*poHcnQii*.Tania M«li- 
c e a ,  m m *  10m u m *  H ie n y  u  4* x e f i ,  e n  a H h -  
k.ih m Ili-p 41 Me.iMiiKa »* 4 eper.'rr. JKfip- 
jhith* npoHitiBaiomiiM* a uo iiscroHmewy 
M*CTo;KHTe4bCT!iy, HeH3B7>CTH0 H*1MT, 11 B t 
c .iy ia*  3 a 4 ep»ae in , B* c . ' * u i h i h  h . i i i  f i . n i -  
waHiuiH Cy4 *  u p H i i e c r e .

T. .lio&.iini* 13 (25) CeHTH6 p “ 1869 r.
n p <*4, * 4 « T e  i h C T n y m m  n  C y . i b H  

P y n p e x T * .
*  * *

W zywa w szystkie władze tak  wojskowe 
jako  i cywilne nad porządkiem  i bezpieczeń­
stwem w k ra ju  czuwające, aby na Srula K e- 
selbrenera la t 30 wyznania Mojżeszowego, 
żonatego, dzietnego, syna Ja n k la  i Perli m ły­
narza, ostatnio we wsi Ż yrżynie zam ieszka­
łego, a  obecnie z pobytu niewiadomego szcze­
gólną uwagę zwróciły i w przypadku za trzy ­
m ania go do Sądu tutejszego lub najb liższe­
go dostawić rozorządziły .

Lublin  d. 13 (25 , k frześn ia  1869 r.
Sędzia Prezydująey, R uprecht.

N. D. 7103. Ci/Ab HcnpueumeAbM oit
HoAUtfill, Ob .hoCiAUH'b.

I Ip e 4  l ii iu T* ec'B.M* B.1HCT6M* T iK * HO- 
eHBBiM* k u k *  i: rpajRTHHc.KHM* 3a ono i toń-  
c t b i c m *  u  óetonacieMT, o *  r o c y 4 a p c r n i e  H a -  
ń '  u 14Ż, !0 Uli' u *  oópaTBT* Oceńoe iimutaHie 
3 a  A h t o H o m *  dMÓHiirepOM*, .i*TT, 0 1 *  p o 4 y 
19 11M* 10II) H MT-, B*pOliCriOB*4 aHil-l KaTO/IH- 
>iecKaro, HM*iouł*ro ksch>' 11 4 * T if t  npeHi4* 
n *  4 epeniiii I I , m liailliu-; i m h i i *  / J n p o iy c * *  
11 po Ht 11 b  a Hi 0)11 m*, no HacTOHUie-iiy * e  m * c to  
jKine/ibCTHy h c i u b T c t h ł i m * ,  nonapoM* 11 
u *  c .iy ' ia*  3a4 epwaHiH e r o ,  » *  34*1111611 
11,i h  6/iHHlaiiiuiH Cy4 *  npiiuecTH.

r. ylioóyiiiH*, 13 (25) CeiriHopH 1869 r.
l lp e 4 c * 4 aTc,ih»TByiouuii Cy4 H, 

P ynpexT *.
*  *  *

W zywa w szelk ie W ładze tak  W ojenne ja k  
i Cywilne nad porządkiem  i bezpieczeństw em  
w k ra ju  czuwające, aby bacznę uwagę zw ró­
ciły  na  Antoniego Em bingera la t 19, k a to li­
ka, żonatego, dzietnego, kucharza, ostatnio 
we wsi P ław anice gminie D orohusk zam iesz­
kałego, z obecnego pobytu niewiadomego, i 
w p rzypadku  zatrzym ania go, aby do Sądu 
tu tejszego lub najbliższego dostawiły.

L ublin  d. 13 (25) W rześaia  1869 r.
Sędzia Prezydujący, R uprecht.

N. D. 7 051. C y/ib  Ilenpueum e. tonott 
IIoAUvia ftb f .  K tiAboapiu.

HecTh MMTeTT, npe 4 4 o>KHTi> bochhijIm* u

r p !- W 4,1 U CI. II MT H a s .  ,'bCTIII: V* o6H3&HHhIM* 
Hall :f04 ,tib  -a CIIOKofH' 1 - i*-Ml I! nop>I4KoM* 
Kpji. , lÓpjLTMTh o r t ć t e h b , t - . - l a H l I  Ha * H -  
Te.lbtlHuy 4 epeB«I*. IlycKI.HhH* K l*UHHCKoń 
I mii h m ,  A i a p i H M t l o . i t  c i t a r o  ó ' B 3 4 k Cy»a4 K- 
cb o ń  I yót pniii Ai .. ty  Cl:liKT.atiM'OlJ, m m * i o -  
u)yK) , i * t *  28 co4 i-|imauiyiOi:H nu*  upouie -  
BIH 0 0 4 6 0  HI H, Hell3B*CT«ylO lio M*CTy Hi 11 - 
Te.ibCTBs, oÓBHHeHHyio a *  u*  iiopoiicrB* u  
b* c.’y 'ia*  ctTKpHTiii eh uenpeuM .ibusro np i- 
óhlHaoui. 4ocTauMTb 1104* CTporiiM* Kapa- 
y,i ■ M* a *  34*ui t i iń  c y 4 * .  l ip  a Cotiosy 11 ih H, 
MTo 4a . ibH *nm ee  npn.M*Tbt eii cyTb C>4 y 
H e H 3 B * C T I I b l .

I .  Ka.’buapiH, 4 .16) C e H T i i ó p n  4 HH 1869 1 . 
ti. 4 . i I): c.’. Ti,: itl-.ii, ćm y hi li;, [o Cy4 H, 

BpmticKa.
W zywa wszelkie władze nad bezpieczeń­

stwem i porządkiem  w k raju  czuwające aby 
na A gatę  Sienkiewicz la t 28 m ającą u trzy ­
m ującą się z żebraniny, z wsi Puskielnia, 
gminy Kwieciszki, powiatu M arjam polskiego 
pochodzącą, a  ostatnio w mieście M arjam - 
polu przebyw ającą, na  teraz z pobytu n ie ­
wiadomą, o k radzież  obwinioną ściśle śledzi­
ły, a  w razie  wyśledzenia, Sądowi tutejszem u 
lub najb l ższej władzy dostawić zechciały, 
nadm ienia p rzytem . iż rysopis jejdokładniej- 
szy ściągniętym  być nie mógł.

K alw adja d. 4 (16; W rześnia 1869 r. 
za Sędziego Prezydującego. B rzoska.

OGŁOSZENIA PRYWATNE. 
4ACTHbIH OBrb H a iE H If l .
N. D. 6996

firmy

H R  A  C I  P O P O W Y C H
■ł M o s k w y ,

zam ierza otworzyć z początki em przyszłego 
m iesiąca Października nowy skład, w dom u 
zwanym B lanka na rogu ulicy Danic-lewiczo- 
wskiej i placu Teatralnego. Sklep ten  b ę ­
dzie  tylko filią m agazynu istn iejącego dotąd  
na Nowym Swiecie w domu hr. Stadnickiego 
przy  rogu W areckiej ulicy, k tó ry to  m agazyn 
i nadal w tem że sam em  m iejscu prow adzo­
nym będzie, s ta ra jąc  się o utrzym anie tej za ­
szczytnej reputacji, ja k ą  sobie ju ż  w publi­
czności tu tejszej wyrobić po trafił rzetelno­
ścią i dobrocią tow aru.

Z a r z ą d z a ją c y  f irm ą ,
2— 3— 1 5520 Ganszin.

N. D. 7161.
W  dawnym zabudowaniu teatru R ap. 

po przy ulicy Hrabiego B erga dziś i w 
dni następne w-eczorem o godz. 7 ' / 2 

dawane będą przedstawienia nau­
kowe przez I*. H. Urosso,

Przedstaw ienia te zaw ierać będącadne o b ra­
zy, objaśniane ustnym  wykładem. Pierw sze 
z nich zaw ierać będą fizykę, k tó ra  swoją 
w spaniałością i dokładnością w zdum ienie 
wprawiają

1. Astronom ia zaw ierająca wszelkie zjawi­
ska niebieskie).

2 Podróże do bieguna północnego, F ra n -  
k lina o sta tn ia  podróż i jego ofiary.

3 K rajobrazy i sceny natury za pomocą 
św iatła  magicznego i efektowych ogni.

4. O ptyczne czarodziejskie obrazy. j ak  n ie­
m niej m istrzowskie.

Kopie arcydzieł sztuki oraz m agiczna g ra  
kolorów.

Bliższe szczegóły afisze dzienne doniosą 
__________________  1—3— 12328

N. D 7159. Pierw szy wyciąg główny, 
kon trak tu  urzędowego o wieczystą dzierża­
wę gruntów w dobrach Pow ązki lit. A. B. 
m oją w łasnością będących, w dniu 29 M aja 
( 1 0  Czerwca) 1859 r. w W arszawie, przed 
Napoleonem Stępowskim  Rejentem , p om ię­
dzy m ną, a  H erszem  i A bą braćm i G erber- 
baum zaw artego, wypadkowo zag inął, zechce 
więc teraźniejszy  posiadacz onego, zw rócić 
mi takowy w prost lub też  na  ręce  VV-go Na­
poleona M ierkowskiego K om ornika w W ar­
szawie przy ulicy S-to Jersk ie j pod Nr. 22 
(nowym) zam ieszkałego. O strzegam  p rzy ­
tem, że k rok i prawne poczynione zostały.

Icyk L ejb  Cohen, >
właściciel d ó b r  Pow ązki lit. A. B. tam że 

zam ieszkały, 
p. Napoleon Mierkowski, Kom ornik.

N . D . 6510 . N ieum iejąc p o d p i s a ć  s ię  w  
żadnym  język u , co urzędow nie udow odnię, n ie  
podpisywałem nigdy w łasn oręczn ie  ża­
dn ego wekslu, mim o tego , w  tych  czasach  
u k aza ły  s ię  w ek sle  z m oim podpisem  i posia ­
dacze onych  usiłu ją  z n ich  korzystać. O strze­
gam przeto p u bliczność, ażeby n ik t podonych  
w ek sli n ie  nabyw ał, d la  n ie  narażen ia  się  n a  
utratę w aluty  i  proces krym inalny.

ooo M o s z e k  O m a n .  
z m iasta O patow a.

*
W zyw a P io tra  O siroo sk iego  czelad n ika  k o ­

w a lsk ie g o , k tó ry  o sta tn io  w m ieście R aw ie a -
TYtiegzkiwal, aby  w p rz e c i tg u  dni 30 od daty  I

w Drukarni Rządowej Okręguj Naukowego W arszaw skiego.- Za pozwoleniem Cenzury,


